
;5więto narodu 
niemieckiego

ŁŁ YŁO to przed siedmiu laty. 
* *  Milkły w Europie ostatnie 
strzały armatnie drugiej wojny 
światowej.

Zwycięski żołnierz radziecki 
zatykał na ruinach Berlina czer­
wone sztandary — sztandary 
zwycięstwa, zwiastujące ludzko­
ści koniec hitleryzmu, koniec je­
dnej z największych tragedii, 
jaką Drzeżyły narody.

W iele wym owy jest w fakcie, 
że Niemiecka Republika Demo­
kratyczna właśnie dzioń 8 maja 
obchodzi jako święto państwo­
we. Uznanie dnia klęski hitlery­
zmu za święto narodowe, za 
święto wyzwolenia narodu nie­
mieckiego, jest wyrazem olbrzy­
mich, na miarę historyczną prze­
mian, jakie dokonały się na za­
chód od Odry i Nysy.

Niemiecka Republika Demo- 
k r.;/czn a  uroczyście obchodzi 
dzień swego święta narodowego. 
Świętuje go z pełną świadomoś­
cią, że wspaniałe dzieło budowy 
demokratycznego, pokojowego  
państwa niemieckiego, rozpoczę­
te przel 7 laty, musi być kon­
tynuowane aż do zupełnego 
zwycięstwa. Wymaga tego po­
kojowa przyszłość narodu nie­
mieckiego. Wymaga tego bez­
pieczeństwo wszystkich narodów 
Europy.

Dziś w Niemczech Zachod­
nich działają ludzie, którzy pod­
jęli zbrodnicze plany brutalnego 
fuehrera. Tymi ludźmi są ame­
rykańscy imperialiści. Marzą o 
„weltreichu" w amerykańskim  
wydaniu, marzą o podbojach, o 
nowym „Drang nach Osten" 1, 
w tym celu sprzymierzają się z 
niedobitkami hitleryzmu, w tym 
celu podsycają rewizjonizm, 
wskrzeszają hitlerowski Wehr­
macht, Niemcy zachodnie prze­
kształcają w bazę agresji prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, 
przeciwko Polsce i innym kra­
jom demokracji ludowej.

Amerykańscy imperialiści usi­
łują zmobilizować naród nie­
miecki wokół planów trzeciej 
wojny światowej, wokół haseł 
odwetu. Pragnąc wciągnąć mło­
dzież niemiecką do szeregów at­
lantyckich, obiecują jej podbo­

je i „sławę", mąrsz po Wrocław, 
Poznań, Szczecin, Warszawę.

Przeciwko tyra planom z całą 
siłą w ystępuje Niem iecka Re­
publika Demokratyczna, która 
całemu narodowi niemieckiemu 
wskazuje drogę do pokojowego, 
szczęśliwego jutra Niemiec. Pod 
jej przewodnictwem miliony 
Niemców z obu części Niemiec 
czynnie występują przeciwko 
remilitaryzacji i wypowiadają 
się za utworzeniem zjednoczo­
nego, demokratycznego państwa 
niemieckiego.

Walka ich ma decydujące zna­
czenie dla losów  Europy. Na 
kluczową rolę rozwiązania pro­
blemu niem ieckiego w duchu u- 
tworzenia zjednoczonego, poko­
jowego państwa niemieckiego  
wskazywał Józef Stalin, stwier­
dzając, że „istnienie pokojowych 
demokratycznych Niem iec, obok 
istnienia pokojowego Związku 
Radzieckiego wyklucza możli­
wość nowych wojen w Europie, 
kładzie kres przelewowi krwi w 
Europie...”

Niemiecka Republika Demokra­
tyczna powstała jako owoc hi­
storycznego zwycięstwa ZSRR 
nad faszyzmem, jako owoc kon­
sekwentnej polityki ZSRR.

W ielki jest wkład NRD w wal­
kę, którą toczą dziś narody w 
obronie zagrożonego prawa do 
pokoju. W ielki jest wkład So­
cjalistycznej Partii Jedności 
(SED), stojącej na czele walki 
narodu niemieckiego.

Polskę Ludową łączą z N ie­
miecką Republiką Demokratycz­
ną więzy serdecznej i owocnej 
współpracy. Wspólna jest nasza 
walka, wspólny jest nasz cel. 
Oba nasze kraje są ważnymi o- 
gniwami światowego obozu po­
koju. Zdajemy sobie sprawę, że 
nasza przyjaźń, nasza współpra­
ca w poważnym stopniu utru­
dnia następcom Hitlera realiza­
cję ich zbrodniczych planów.

W dniu święta przesyłamy na­
rodowi niemieckiemu gorące ży­
czenia, by zwycięstwo ukorono­
wało jego ofiarne wysiłki. Bę­
dzie to naszym wspólnym zwy­
cięstwem. Zwycięstwem wszyst­
kich pokój miłujących ludzi.

LSKIE
Rok V II N r 111 (1911) 

W y d a n i e  A B O
C zw artek , 8 m a ja  1952 r.

D z iś  4 s t r o n y  

Cena 15 groszy

W  dniu w yzw olen ia
naród niemiecki ślubuje 

że pokrzyżuje zbrodnicze plany
spadkobiercom Hitlera

W całych Niemczech odbędą się 
potężne manifestacje 
na rzecz pokoju i zjednoczenia

A /M ię d zyn a ro d o w y W yścig  
'  P okoju  W arszaw a— B eriln  

—P raga .V etap  W roclaw -G oer- 
litz  (4.V. 52). Na zd jęciu: N uta  
(Rum unia), C erko w n ik  (Austria). 
K asslin  (Finlandia), Sa lm inen  
(Finlandia) i W eichsenbacher 
(Austria) na trasie etapu.

CAF. — jo t. S t. W dow ińsk i.

Kułacy i snehulanci 
nie b(,dą wykręcać się 
sianem

Chłopi pracujgcy 
naszego województwa
z w a n i e m  wyrażają się 
o dekrecie Riądu
w sprawie obowiązkowych  
d o s ta w  m leka
/"■ DY ZAGAD N ĘLIŚM Y  śred - 

n iorolnego chłopa z grom ady 
Ś w idnica P o lska w  pow. Ś roda 
Ś ląska, W ładysław a B iałow ąsa, co 
m yśli o dekrecie  R ządu L udow e­
go w  sp raw ie  obow iązkow ych 
dostaw  m leka, nasz rozm ów ca po­
w iedział: /

— M am  dw ie k row y  I d o sta r­
czam  od n ich  m leko do zb ior­
nicy. Bolało m nie ty lko  trochę 
dotychczas, że n ie w szyscy ho ­
dow cy K r ó w  o d staw iali m leko 
do m leczarni. K to  m iał dóbrą 
w olę, spe łn ia ł ten  obow iązek o- 
b y w ate lsk i, a le  było sporo t a ­
k ich  ro ln ików , k tó rzy  nie p rzy ­
czyniali się, w cale  do zao p a ­
trzen ia  św ia ta  p racy  w m leko i 
m asło. T eraz  będzie inaczej. O- 
bow iązek d o sta w y  m leka  d la  
p ań stw a , a  tym  sam ym  d la  k la- 

(D okończenie na str, 2-ej) ^

*cigu Pokoju .
N a zakończenie VI elapu tego 

W yścigu przybył na  stadion w Ber­
linie p rezydent NRD W ilhelm  Pieck, 
który wziął również udział w uro­
czystym  rozdaniu nagród zw ycięz­
com.

Uczestników W yścigu pow itał w 
im ieniu rządu NRD w iceprem ier 
W alter Ulbricht.

Powiedział on m. in.:

„Kochani przyjaciele — spor­
towcy. Przebyliście granicę poko­
ju na Odrze 1 Nysie, a w mieście 
przygranicznym byliście świadka­
mi doniosłych manifestacji brata­
nia się między przyjaciółmi pol­
skimi 1 niemieckiriii oraz przed­
stawicielami ruchu sportowego in­
nych krajów. Te w ielkie manife­
stacje były wyrazem mocnej woli 
narodu niemieckiego i podkreśle­
niem, że granica na Odrze I Nysie 
jest granicą pokoju i że demokra­
tyczne siły w Niemczech związa­
ne są jak najściślej z budującą so­
cjalizm Polską Ludową". 
W iceprem ier Ulbricht zakończył 

przem ów ienie okrzykiem  na cześć 
Prezydenta Bieruta, prezydenta Gott- 
walda, prezydenta Piecka oraz na 
cześć Chorążego św iatow ego obozu 

_ pokoju  — Józefa Stalina,

\ k ?  DNIU dzisiejszym  n aród  n iem ieck i obchodzi 7 rocznicę w y- 
* ’ Zwolenia przez A rm ię R adziecką spod ja rz m a  h itlerow skiego.

Z te j okazji w całych Niem czech odbędą się dziś potężne m an ife ­
stac je . N aród n iem iecki da w czasie  tych m an ifestac ji w yraz  sw ej 
w dzięczności d la w ielkiego n a ro d u  radzieckiego, a jednocześnie 
w yrazi sw ą zdecydow aną wolę pokrzyżow ania zbrodniczych p lanów  
am ery k ań sk ich  podpalaczy św ia ta  i ich pachołków  z Bonn, k tórzy 
przy pomo>y tzw. „uk ładu  ogólnego" chcą u trw a lić  rozbicie N ie­
m iec i uczynić z n ich  w ypadow ą bazę ag resji przeciw ko k ra jo m  
obozu pokoju.

R A N IC A  n ad  O d rą  i N ysą 
/ > 'J  — g ran ica  pokoju i w iecz­
nej p rzy jaźn i z n arodem  polskim " 
— oto jed n o  z naczelnych haseł, 
pod jak im i n aród  niem iecki ob­
chodzi dziś rocznicę sw ego w y­
zw olenia.

P REZY D IU M  R ady N arodow ej 
F ro n tu  N arodow ego Niem iec 

D em okratycznych  ogłosiło z okazji 
dn ia  w yzw olenia — 8 m aja  — o- 
dezw ę. w k tó re j d z ięku je  w ie lk ie­
mu Zw iązkow i R adzieckiem u i je ­
go zw ycięskiej a rm ii za w yzw ole­
nie spod ja rzm a  faszyzm u h itle ­
row skiego i za p row adzen ie  poli­
ty k i zm ierzającej do u tw orzen ia  
zjednoczonych, dem okratycznych , 
su w erennych , pokojow ych N ie­
m iec.

W p rzeciw ieństw ie  do te j poli­
tyk i o dpow iadające j n a jży w o tn ie j­
szym  in teresom  n aro d u  n iem iec­
kiego — stw ie rd za  odezw a — im ­
p eria listyczne  m ocarstw a zachod­
nie u p ra w ia ją  po litykę rozbicia 
N iem iec, po litykę p rzygo tow ać do 
now ej w ojny. K on tynuow an iem  tej 
polityk i ag resji m a być m ilita ry ­
zacja  N iem iec zachodnich i pod­
p isan ie  w b rew  w oli n aro d u  n ie ­
m ieckiego w ojennego „u k ład u  o- 
gólnego".

W zakończeniu  odezw y czytam y: 
W w alce przeciw ko  polityce 

przygotow ań  do now ej w ojny  na 
ziem i n iem ieck iej, w  w alce o 
zaw arcie  tr a k ta tu  pokojow ego 
m uszą zgodnie zew rzeć sw e sze­
regi w szyscy patrioc i niem ieccy, 
aby  obalić an ty n aro d o w y  (rząd 
A denauera . Celem  te j w alk i m o­
że być ty lk o  zjednoczone, m iłu- 

tD okończenie na sir. 2). |J

Wicepremier NRD W. Ulbricht
p o w ita ł  uczestn ikó w

Wyścigu Pokoju
D Ó Ł M ILIO N A  berlińczyków  po tężną  m an ifestac ją  na rzecz w alki 
' o pokój i p rzy jaźń  m iędzy n a ro d a m i pow itało  uczestn ików  W y-

Wszystkie typy
szkół zawodowych
stoją olworem
przed naszq młodzieżg

.U ZC JiC K t

W CHODZĄCYCH do holu  b. 
3aw ilonu  P rzem ysłu  C iężkie­

go w ita  o lbrzym ich rozm iarów
p o r tre t P ierw szego O byw ate la
P olski L udow ej P rezy d en ta  Bole­
sław a B ieru ta . Obok po praw ej 
czerw one czcionki lite r  u k ład a ją  
się w  cy ta t z przem ów ien ia u k o ­
chanego nauczycie la n arodu  pol­
skiego:

„NOWY SYSTEM  W YCHO­
W AWCZY W IN IEN  W PRO W A ­
DZIĆ DO SZK O ŁY  TW ÓRCZĄ
A TM O SFERĘ BUDOW NICTW A 
SO CJA LISTY CZN EG O , KTÓRĄ 
ŻY JĄ  PO LSK IE  M ASY PRA C U - 
JĄ C E “.

¥  ICZNE fotografie  p rzodow ni- 
I - ^ k ó w  n au k i i pracy , uczniów  
| szkól zaw odow ych okręgu w roc- 
I ław skiego są najlepszym  sp raw ­
dzianem  tego, że słow a P re zy d en ­
ta  B ie ru ta  pad ły  na  żyzny g run t.

Cel w ystaw y aż n ad to  dobrze 
tłum aczy  n am  o lb rzym ia  „szó­
stka", obram ow ana podm urow a­
n iem  z cegieł, um ieszczona na  ta ­
rasie  sali w ystaw ow ej.

(D alszy ciąg na str. 3-ej).

Mistrz Błaszczak
w e ź m ie  ud zia ł
w  t u r n ie ju  „ S ^ o w a "

W czoraj zgłosiła się do b ły s­
kaw icznego tu rn ie ju  „Słow a" 
jed n a  z  n a jsiln ie jszych  sekcji 
szachow ych W rocław ia — K ole­
jarz . W d rużyn ie  K ole jarza  w i­
dzim y zwycięzcę tu rn ie ju  o m i­
strzostw o Polski w  Legnicy — 
m istrza B łaszczaka oraz sza- 
ch istk i: N ałęską, B a tystow ą i in.

W szystkim  chętnym  do w zię­
cia udziału  w  tu rn ie ju  p rzypo­
m inam y, że term in  sk ład an ia  
zgłoszeń up ływ a w  p ią tek . T u r­
n ie j odbędzie się w  niedzielę w 
sali ORŻZ przy  ul. M azow iec­
k iej 17. Początek  p u n k tu a ln ie  o 
godz. 10. W num erze  ju trz e j­
szym  zam ieścim y regu lam in  tu r ­
n ieju.

VII etap 
Wyścigu Pokoju
w y g ra ł  Kuźnicki
( P o lo n ia  F r a n c u s k o )
S IÓDMY e tap  W yścigu Pokoju  

z B erlina  do L ipska (200 km) 
przyniósł zw ycięstw o K użnick iem u 
z Polon ii F ran cu sk ie j. Tem po było 
rów nież szybkie, podobnie ja k  w 
poprzednich  etapach  tego w ie lk ie­
go wyścigu.

T ym  razem  nie 
u da ła  się nikom u 
pojedyńcza uciecz 
ka, ko larze  p ilno­
w ali się bacznie 
naw zajem . Czolów 
kę tw orzyło  trzy ­
n astu  zaw odników  
i cała  ta  g rupa  
rozegrała  finisz 
na  u licach L ipska. 
W czołówce zn a j­
dow ało się ty lko  
trzech  kolarzy, 
k tó rzy  znajdow ali 
się w  p ierw szej 

dziesiątce k lasy fikacji in d y w id u a l­
nej: B u łgar Dimov, tr iu m fa to r  po­
przedniego e tap u  — A u striak  
D eutsch oraz A nglik  S teel. Z P o ­
laków  był ty lko  W ójcik.

K uźnicki w ygrał e tap  na  o s ta t­
n ich  m etrach . Czas zw ycięzcy 5 
godz. 30 min. 32 sek. M iejsca od 2 
do 13 zajęli: D im ow  (B ułgaria),
K irchhoff (NRD), R oepke (Dania), 
S teel (Anglia), W ood (Anglia), Kole 
(B ułgaria) Jo w e tt (Anglia) i W ój­
cik (Polska).

Pozostali Polacy  za ję li m iejsca w 
trzeciej .i czw arte j dziesiątce.

D rużynow o e tap  w y g ra ła  Anglia.

W Y N IK I V II ETA PU
1) K uźnicki (Pol. Fr.) 5:29,42, 2) 

D im ov (Bułg.) 5:30,43, 3) K irch-
h of (NRD) 5:30,44, 4) W eissenba- 
c h e r  5:30,45, 5) La G routo 5:30,4(1, 
6) Jo n e t (Fr.) tak i sam  czas, 7) 
N esl (CSR) 5-30,47, 8) R oepke (D) 
5:30,48, 9) ' S teel (Anglia) 5:30,49, 
10) Wood (Anglia) tak i sam  czas, 
U ) K olew  (Bułg.) 5:30,50, 12) J o ­
w e tt (Anglia) 5:00,51, 13) W ójcik 
5:30,52, 14) Vesely (CSR) 5:3i;i9  
i 15) H ansen  (D) 5:33,45, 18) K la- 
b iński 5:39,20, 29) K ró lak  5:45,37, 
31) H adasik  5:46,11, 32) Ja rzą b ek  
5:46,13 i 50) W rzesiński 5:59,35.

K LA SY FIK A C JA  
INDYW IDUALNA PO  SZEŚCIU 

ETA PA CH

1) V esely (CSR) 32:25,49, 2) S ta - 
blew ski (Pol. Fr.) 32:25,50, 3) V er-

(D okończenie na str. 2). n

K A ŻD EG O  roku  w  okresie  
w io sen n ym  pojaw ia  się na  

upraw ach rzepaku  bardzo gro­
źn y  szko d n ik  — słodyszek  rze- 
pakow iec. W alka  z  n im , po le­
gająca na opylan iu  upraw  
środkam i chem icznym i i c h w y ­
tan iu  slodyszka  na ram y c h w y ­
tne, to jed en  z w ie lu  zabiegowo 
agrotechnicznych, p o w iększa ją ­
cych  p lony  rzepaku . N a zd ję ­
ciu: zb ieranie s lodyszka  na ra­
m y  c h w y tn e  i opylanie upraw  
rzep a ku  azo toksem  w gospo.  
darstw ie  PG R D om ianowo w  
w oj. w rocław skim .

CAF  —. fo t. M usia łkow ski.

Depesze
z c k a z j i  7  r o c z n ic y
w yzw olen i Niemiec

przez Armię 
Radziecką

Do T ow arzysza O tto G ro te- 
w ohla  P rezesa R ady M inistrów  
N iem ieckiej R epublfk i D em o­
kra ty czn e j

BERLIN
Z okazji 7 rocznicy w yzw olen ia 

N iem iec dzięki H istorycznem u 
zw ycięstw u A rm ii R adzieckiej n ad  
h itleryzm em , p rzesy łam  serdecz­
ne pozdrow ienia w im ieniu  R ządu 
Rzeczypospolitej Po lsk iej i m oim  
w łasnym .

Życzę narodow i n iem ieckiem u I 
rządow i N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej zw ycięstw a w  ich 
spraw ied liw ej w alce o zjednoczo­
ne, suw erenne, pokojow e i dem o­
kra tyczne Niem cy.

(—) Józef C yrankiew icz

Do
P an a  G eorga D ertin g era  M i­
n is tra  S p raw  Z agranicznych 
N iem ieckiej R epublik i D em o­
k ra ty czn e j

BERLIN
Proszę przy jąć, P an ie  M inistrze, 

m oje serdeczne pozdrow ienia z 
okazji 7 rocznicy w yzw olenia 
N iem iec spod ja rzm a h itle row sk ie­
go przez boha te rsk ą  A rm ię R a­
dziecką.

S ta le  pog łębiająca śię p rzy jaźń  
naszych narodów  jes t pow ażnym  
w kładem  w  dzieło pokoju św iata. 
Życzę rychłego zjednoczenia su ­
w erennych , pokojow ych i dem o­
k ra tycznych  Niemiec.

D r S tanisław  Skrzeszew ski



„Będę kontynuować swe wysiłki

aby nauka służyła szczęściu ludzi
a nie ich zagładzie”

Str. 2 S Ł O W O  P 0 L S K I 8

Godna odpowiedź 
wielkiego uczonego prof. Joliot-Curie 
na obelżywy list przedstawiciela USA 
w Radzie Bezpieczeństwa

PA R Y 2.
J tZ IE N N I K  „Ce Soir" opublikow ał odpowiedź prof. Fryderyka  

Joliot-C urie na list stałego przedstaw iciela USA w  Radzie 
B ezpieczeństw a, W arrena Austina z 3 kw ietnia, zaw ierający oszczer­
cze ataki pod adresem  św iatow ej sław y u czon ego . francuskiego oraz 
tw ierdzenie, jakoby nie w ykazyw ał on „obiektywizmu" w  sprawach  
związanych z w ojną bakteriologiczną, prowadzoną przez agresorów  
am erykańskich w  Korei i Chinach.

Naród radziecki
z  e n tu z ja zm e m  
podpisuje pożyczkę
budowy komunizmu 
i pokoju

Moskwa.

W  A TM O SFER ZE ogrom nego en ­
tu z jazm u  i duże j ak tyw ności 

p o litycznej p rzeb iega  w e w szyst­
k ich  rep u b lik ach ' Z w iązku  Radziec 
k iego su b sk ry p c ja  pań stw o w ej 
pożyczki rozw oju  g ospodark i n a ­
rodow ej ZSRR. We w szystk ich  
m iastach , kołchozach , sow chozach 
odb y w ają  się w iece, m asów ki i ze­
b ran ia , na  k tó ry ch  m asy  p ra c u ­
jące  ZSR R  w yp o w iad a ją  się z u - 
znan iem  i a p ro b a tą  o now ej po­
życzce.

W ielki w iec odbył się w  A ka­
dem ii Nauk ZSRR, na który 
przybyli czołowi działacze nauki 
radzieckiej. Na w iecu przem a­
w iał prezes A kadem ii Nauk — 
A leksander Niesm iejanow , który 
Podkreślił, że pożyczki państw o­
w e pomagają narodowi radziec­
kiem u w  realizowaniu gigantycz 
nego programu pokojowego bu­
dow nictw a i um ożliw iają jesz­
cze szersze rozw inięcie działal­
ności naukow o-badaw czej i k u l­
turalnej.
S u b sk ry b u jąc  p ań stw o w ą pożycz 

kę  rozw oju  gospodark i n aro d o ­
w e j  m asy p racu jące  ZSRR m a n i­
fe s tu ją  sw e bezgran iczne oddan ie 
o jczyźnie socjalis tycznej, sp raw ie  
p okoju  na  ca łym  św ięcie.

W L IS C IE  ty m  prof. Jo lio t-C u rie  
stw ierdza , że ap e l p o tęp ia jący  

stosow anie przez a m ery k ań sk ich  
ludobójców  b ron i bak terio log icznej 
w  K orei i w  C hinach  w ystosow ał 
po g łębokim  nam yśle .

„Ci, k tó rzy  n ie  zn a ją  ogrom nego 
w ysiłku , podejm ow anego  w  p a ń ­
sk im  k ra ju , od przeszło 10, la t  w 
dziele rozw oju  b ro n i b ak te rio lo ­
gicznej —  pisze prof. Jo lio t-C u rie  
— ci, k tó rzy  n ie  zn a ją  ścisłej 
w spó łp racy  m iędzy w aszym i spe­
c ja lis tam i a sp e c ja lis tam i ja p o ń ­
skim i, dośw iadczonym i w  dziedzi­
n ie  w o jny  bakterio log icznej, ci, 
k tó rzy  m ogliby  zapom nieć o’ H iro ­
szim ie i N agasaki, ci, k tó rzy  nie' 
znaliby  środków  zagłady, tak ich  
ja k  napalm , stosow anych przez 
a rm ię  am ery k ań sk ą  w  K orei — 
m ogliby uw ażać za rzecz n ie  do po­
m yślen ia , aby ludzie uciek li się do 
tego now ego w ypaczen ia  n auk i, 
jak im  je s t w o jna  bakterio log iczna. 
A le pan u , pan ie  W arren  A ustin , 
doskonale  znan e  są w szystk ie  te  
fak ty , znan e  są p an u  n ie je d n o k ro t­
ne  groźby — zaw a rte  w  d e k la ra ­
cjach  lud z i odpow iedzialnych  za 
w aszą  po litykę  o raz w  w aszej p ra ­
sie —  zastosow an ia  n a js tra sz liw ­
szych i n a jb a rd z ie j fan tasty czn y ch  
rodzajów  b ron i, m ogących n aw e t 
u n icestw ić w szelk ie  życie n a  n a ­
szej p lanecie".

f a k t y  Ś w i a d c z ą  o  t y m , z e

W O JN A  BA K TER IO LO G IC ZN A  
JU Ż  JE S T  PROW A DZONA

\K J  D ALSZYM  ciągu lis tu  prof.
’ ’ Jo lio t-C u rie  stw ierdza , że 

użycie b ro n i bak terio log icznej w 
K orei i w  C hinach  je s t  p ierw szym  
k ro k iem  w  k ie ru n k u  w ykonan ia  
ty ch  gróźb.

(Dokończenie ze str. 1). £

schuren  (Belgia) 32:28,44, 4)
D eutsch  (A ustria) 32:29,42, 5) De 
G root (H olandia) 32:30,00, 6) S teel 
(A nglia) 32:31.51, 7) D im ov (B uł­
garia) 32:33,05, 8) Wood (Anglia) 
32:37.41, 9) Jo w e tt (Angl.) 32:40,53, 
10) S ch u r (NRD) 32:42,06, 13) W ój­
cik  32:45,40, 18) K lab ińsk i 32:50,07, 
24) H adasik  33:00,54, 25) K ró lak  
33:06,42, 41) W rzesiński 33:29,00,
52) Ja rz ą b e k  34:00,01.

K L A S Y F IK A C JA  DRUŻYNOW A 
V II E TA PU

1) A nglia 16:32,29, 2) B u łgaria  
16:40,57, 3) CSR 16:41,20, 4) P o l­
ska  16:53,49,' 5) NRD 16:54,55, 3) 
H oland ia  16:57,35, 7) Belgia
17:09,27, 8) R um u n ia  17:1551, 9) 
D an ia  17:29,:59, 10) F ra n c ja
17:42,49.

K L A SY FIK A C JA  DRUŻYNOW A 
PO  SIED M IU  ETA PA C H

1) A nglia  97:35,54, 2) NRD
97,52,31, 3) CSR 97,52,44, 4) H o­
lan d ia  98:01,01, 5) B u łgaria
98:01,35, 6) Po lska  98:17,17, 7)
B elgia 98:24,07, 8) R um u n ia
99:30,39, 9) D ania 99:51,33, 10)
W łochy 100:06,06.

Migawki z trasy
K OLARZE w szys tk ich  narodo­

wości , k tó r zy  w  czasie p oby tu  
w  Polsce przyzw ycza i l i  się do dra 
S z y m c zy k a  zwracają  się do niego
rów nież  na terenie NRD. Przed
s ta r tem  z Berlina  p rosili go o p o ­
moc trze j Holendrzy  a w śród nich  
n a w e t  Donker, k tó ry  wucofal  się 
z w yśc igu  na poprzednich etapach. 
J e d n a k  dr S z y m c z y k  udzieli ł  m u  
pom ocy  lekarskiej.

K olarzy  czechosłowackich ocze­
k iwała  na stacji  w  Berlinie liczna 
grupa cz łonków  zespołu ar ty s tycz ­

nego CSR, k tó ry  p rz y b y ł  na w y s t ę ­
p y  do Berlina. 'O krzyko m  Vesely  

i Svoboda  nie b y ­
ło końca. S y m p a ­
tyczni  Czechosło-  
w acy  nie  p rz y ­
puszczali, że ich  
rodak ju ż  za kiłka  
godzin zdobędzie  
zaszczytną  koszu l­
kę  przodownika  
wyścigu.

*  *  *

A lb a ń c zy k  A ng-  
\heli ,  k tó r y  tak do­

brze spisał się na 
' Ł D M I P D  e la |) 'e B autzen  — 

.™. BeHin w  dzis ie j­
s z y m  etapie pojechał je d n a k  sła­
biej. J u ż  przed  s ta r tem  powiedział,  
że czuje  się zm ęczony.  R ze c z y w i ­
ście bardzo późno z jaw ił  się na  
stadionie w  L ipsku.

E tap  Berlin— L ip sk  był  ciężki  
dla zaw odn ików ,  k tó rzy  nie p r z y ­
zw ycza jen i  są do w a lk i*na  szosie 
w  czasie deszczu. Na etapie t y m  
w ycofa ło  się sześciu kolarzy , a 
w śród  nich zn a n y  w  Polsce Gar-  
nier. S y m p a ty c z n y  Francuz ju ż  od 
dwóch  dn i  czuł się źle i by ł  prze ­
ziębiony. T a k  samo, zresztą Pari-  
sini, k tó ry  z  powodu  anginy nie 
stanął na starcie w  Berlinie.

Polacy chociaż ' w  V I I  etapie nie 
sp isali się najlepiej  to jednak  na 
dw óch  lo tnych f iniszach zdobyli  
p u n k to w a n e  miejsca. K lab ińsk i  był  
drugi za De Groot w  Babelsbergu,  
a W ójc ik  trzeci Za D im ovem  i S te-  
elem  w  W ittenbergu.

W konkurenc j i  d ru ż yn o w e j  od ­
padł zespół Polonii  Francuskiej ,  
z którego wycofali  się w  VII  e ta ­
pie Seiiga, K ruszyna  i L ipka. Tak  
więc w  walce d rużynow e j  bierze 
teraz  uc(:iat 15 zespołów.

„Przew odniczący C hińsk iej A k a­
dem ii N auk, m ój kolega K uo M o­
zo, i uczeni chińscy  (w ielu z n ich  
ukońęzyło w yższe s,tudia w  S ta ­
nach Z jednoczonych, w  A nglii i 
w e F rancji), k tó rzy  p rzesła li mi 
p ro tokóły  b a d ań  i analiz, p rzep ro ­
w adzonych w  K orei i w  C hinach  — 
pisze dale j prof. Jo lio t-C u rie  — są 
uczonym i, d la k tó ry ch  żyw ię g łę­
boki szacunek i k tó rych  k w a lif i­
k a c je  zaw odow e i m o ra ln e  n ie  m o­
gą być kw estionow ane. F ak ty , k tó ­
re  oni s tw ie rd z ili i o k tó rych  mi 
donieśli, św iadczą, że w o jn a  b a k ­
terio log iczna je s t już  p row adzona".

N aw iązu jąc  do tego, że rząd  U SA  
zaproponow ał aby  polecić M iędzy­
narodow em u K om itetow i C zerw o­
nego K rzyża, p rzep row adzen ie  
śledztw a w  sp raw ie  stosow ania w  
K orei i w  C hinach  b ro n i b a k te r io ­
logicznej, prof. Jo lio t-C u riś  pisze 
w  sw oim  liście  do A u stina :

„Jeszcze zan im  sta n ę ła  n a  po ­
rząd k u  dziennym  sp raw a  w o jn y  
bak terio log icznej, K oreańczycy  i 
C hińczycy z przyczyn, o k tó rych  
w yłącznie  oni sam i m a ją  p raw o  
decydow ać, odm ów ili p rzed staw i­
cielom  M iędzynarodow ego C zerw o­
nego K rzyża  p ra w a  w stę p u  na  
sw oje te ry to riu m . Ja sn e  je s t więc, 
iż rząd  S tan ó w  Z jednoczonych 
zw rócił się do M iędzynarodow ego 
Czerw onego K rzyża, m a jąc  pew ­
ność, że p ropozycja  jego  n ie  może 
być p rzy ję ta  p rzez  K oreańczyków  
i Chińczyków . Ze sw ej s tro n y  rząd  
C hińsk ie j R epub lik i L udow ej za ­
proponow ał pow ołanie  kom isji m ię ­
dzynarodow ej, k tó re j k o m petencja  
i bezstronność w inny  być b ezsp o r­
ne  i k tó ra  m ogłaby zebrać  w szyst­
kie fak ty  i w szystk ie  dow ody. K o­
m isja  ta , złożona z uczonych, 
p raw n ik ó w  i duchow nych , cieszą­
cych się dużym  au to ry te tem , zo­
sta n ie  w kró tce  u tw orzona. U da się 
ona n a  m iejsce  i s tw ie rd z i tam  
w szystk ie  fak ty ".

DO R O ZSIEW A N IA  M IK R O B Ó W  
W YSTA RCZĄ  ZB IO R N IK I 

UŻYW ANE DO ZRZU CA N IA  
U LO TEK

D R O F . JO L IO T  C urie  zaw iad a - 
'  m ia n as tęp n ie  A u stina , że za­

znajom ił się z a rty k u łe m  w  „N ew  
Y ork T im es", k tó rego  kopie  od n ie ­
go o trzym ał. W a rty k u le  ty m  p o d ­
dano  k ry ty ce-p e w n ą  ilość zdjęć za­
m ieszczonych w  jed n y m  z d z ien n i­
ków  pek ińsk ich . M. inn . „rzecznik  
pan tag o n u " u siłow ał tam  w ykazać 
fałszyw ość osk a rżeń  ch ińsk ich , u - 
trzy m u jąc , że bom by bak terio log icz 
ne  „są ty lko  zb io rn ikam i p rzezn a­
czonym i do rozpow szechnian ia  u -  
lo tek  i że n aw e t teo re tyczn ie  nie 
m ogą być  one p rzystosow ane do 
w ojny  bak terio log icznej".

W  zw iązku  z ty m  p ro f. Jo lio t - 
fcurie przypom ina, że w ed ług  „New 
Y ork H era ld  T rib u n e"  z 6 kw ie tn ia  
„przew odniczący podkom isji bud że­
tow ej w  Izbie R e p rezen tan tó w  — 
R obert L. S. Sikes, po w ysłuchan iu  
p rzy  d rzw iach  zam kn ię tych  zeznań 
dotyczących tych  kw estii, ośw iad­
czył, że w o jna  bak terio log iczna, sto ­
sow ana w  fo rm ie  rep rese liów , „nie 
w ym aga uży w an ia  jak ie jk o lw iek  
skom plikow anej superb ro n i" . Ś ro d ­
ki rozsiew an ia  m ikrobów  n a  te ry ­
to rium  w roga — pow iedział Sikes 
— są  p roste  i w y m ag a ją  w yekw ipo­
w an ia  tak iego  typu, w  k tó re  a m e ry ­
k ań sk ie  siły  zb ro jne  są  już  obecnie 
dość dobrze zaopatrzone, ja k  np. 
zbiornik i, używ ane d la zrzucania  
u lo tek  p ropagandow ych".

LUDŹM I PR O STY TU U JĄ C Y M I 
NA U K Ę SĄ M ORDERCY 
LUD N O ŚCI H IRO SZIM Y  

I N A G A SA K I

\A I DALSZYM  ciągu lis tu  prof.
Jo lio t C u rie  pisze:

,„Zanim skończę, chcia łbym  panu  
pow iedzieć, że  by łem  zaskoczony 
rozm yśln ie  obelżyw ym  tonem  p a ń ­
skiego listu . O skarża  m nie p an  o 
p ro sty tu o w an ie  n auk i, poniew aż 
w y s tę p u ję  przeciw ko  zbrodniczem u 
w y k o rzy stan iu  o dkryć  w ielkiego 
P aste u ra , poniew aż ap e lu ję  do o- 
p in ii pub licznej, aby  przeszkodziła 
kon ty n u o w an iu  w o jny  b ak te rio lo ­
gicznej.

W m oich oczach, ludźm i p ro ­
s ty tu u jący m i n au k ę  są  ci, k tó ­
rzy p o sta ra li się o to, aby  z a ­
początkow ać erę  a tom ow ą za ­
g ładą  200 tysięcy  m ieszkańców  
H iroszim y i  N agasaki. W ie pan 
dobrze, że uczeni am erykańscy , 
kończąc sw ój w ysiłek  naukow y 
i techniczny, na  próżno zak linali 
odpow iedzialnych k ierow ników  
polityk i am ery k ań sk ie j, aby  nie 
użyli jedynych  dw óch bom b a to ­
m ow ych, k tó rym i podów czas d y ­
sponow ali. Je d n ak że  bom by te 
zostały zrzucone zanim  Jap o n ia  
odpow iedziała  n a  u ltim atu m  
poczdam skie, a  cele bom bardow a 
n ia  — ja k  stw ie rd za  „U nited S ta ­
tes S tra teg ica l Boinbing S urvcy“ 
— w y b ran e  zostały  „z uw agi na 
.skoncentrow anie tam  dzia ła lno ­
ści i  ludności". Z ag łada H iroszi­
m y i 100 tysięcy  je j  m ieszkańców  
nic w y sta rczała  i w  k ilka  dni pó­

źn ie j trzeb a  było  pow tórzyć to 
sam o w  N agasak i".

SPOŚRÓD W SZY STK IC H  M O ­
CARSTW  TY LK O  USA Z A R E ­
ZERW OW AŁY SO BIE PRAW O 
STOSOW ANIA B FO Ń I B A K T E ­

R IO L O G IC ZN E J
D R O F. JO L IO T  C urie  p rzypom i- 
■ na  n a s tęp n ie  A ustinow i, że 

spośród w szystk ich  w ie lk ich  mo 
c a rs tw  jed y n ie  S tan y  Z jednoczone 
i Ja p o n ia  n ie  podpisa ły  pro tokó łu  
genew skiego z 17 czerw ca 1925 r. 
w  sp raw ie  p ostaw ien ia  poza n a ­
w ias p raw a b ron i bak terio log icznej 
i że T ru m an , k tó ry  znał w yn ik i t a j ­
nych b ad ań  naukow ych  p row adzo­
nych w  USA, w ycofał 8 kw ietn ia  
1941 r. sp raw ę ra ty fik o w a n ia  tego 
t r a k ta tu  z po rząd k u  dziennego K on 
gresu.

L is t sw ój kończy prof. Jo lio t 
C urie  n as tęp u jący m i słow am i:

„Czy w  chw ili, gdy sp raw a  
w o jny  b ak terio log icznej p o s ta ­
w iona zosta ła  w  ONZ, n ie  czuje 
się pan , pan ie  W arren  A ustin  z a ­
żenow any, ja k o  p rzedstaw ic ie l j e ­
dynego k ra ju , k tó ry  zachow ał p r a ­
wo sto sow an ia  tego ro d za ju  b ro ­
ni, z fak tu , że K oreańczycy  i 
Chińczycy w y b ra li in n y  ustró j, 
an iże li ten , k tó ry  is tn ie je  w p a ń ­
skim  k ra ju . Z fak tu , że skó ra  ich 
nie je s t  biała , n ie w y n ik a  b y n a j­
m niej, że w olno dążyć do m aso ­
w ej ich zag łady  p rzy  pom ocy 
n ap a lm u  i b ak te rii.

W łaśn ie  d latego , że w iem , co 
m oże przyn ieść  św ia tu  nauka, 
będę k o n ty n u o w ał sw e w ysiłk i, 
aby  służy ła  ona  szczęściu ludzi, 
n iezależn ie  od tego, czy s ą  oni 
biali, czarn i czy żółci, a  n ie  ich 
zag ładzie  w  im ię ja k ie jś  „m isji 
opatrznościow ej" .

Kułacy i spekulanci 
nie będą 
wykręcać się 
sianem

(Dokończenie ze  str. 1).

sy  p racu jące j, będzie  sp ra w ie ­
d liw ie  rozłożony n a  w szystk ie  
gospodarstw a ro lne, tak , ażeby
— ja k  głosi d ek re t rządow y  — 
k u łacy  i speku lanci m lek iem  nie 
m ogli uchy lać  się od p rzy p ad a ­
jących  n a  n ich  obow iązków . 
T e raz  postanow iłem  w yhodo­

w ać od sw oich k ró w  jeszcze dw ie 
następne. P ra g n ę  przyczynić się 
w  te n  sposób do jeszcze lepszego 
zaopatrzen ia  ludzi p racu jący ch  w 
m iastach  w  m leko i rhaslo. Ja k  
w szyscy —  to wszyscy. To m ój 
w k ład  w  dzieło so juszu  ro b o tn i­
czo-chłopskiego.

—  Ulgi, jak ie  d e k re t p rzew id u ­
je  za odchow anie cielęcia hodo­
w lanego, m a ją  d la  m nie, ja k  dla 
każdego m ało  i średn ioro lnego  
chłopa, pow ażne znaczenie. M oje 
k ro w y  są licen jonow ane, zarodo­
we, za w ychów  w ięc każdego cie­
lęcia uzyskam  zniżkę w  obow ią?- 
kow ych  dostaw ach  m leka  po 300 
litró w  rocznie.

O dw iedziliśm y rów nież  F ra n ­
ciszka W aliszew skiego w  M rozo- 
w ie. W iedzieliśm y, że jes t on 
w zorow ym  hodow cą i że został 
sw ego czasu nagrodzony dyp lo­
m em  u zn an ia  za hodow lę bydła 
rogatego.

— M am, ja k  w idzicie, 5 k ró w  — 
pow iedział n am  ob. W aliszew - 
ski, człow iek w  podeszłym  w ie­
ku, pokazu jąc  sw o ją  oborę. — 
T eraz , po ty m  dekrecie  naszego 
R ządu Ludow ego, postanow iłem  
hodow ać jeszcze dodatkow o li­
cencjonow anego  b u h a ja , ażeby 
przyczynić się do w zrostu  pogło 
w ia  byd ła  w  naszej grom adzie.

(al)

'M I«M V N A R 090W ry  f ig p - ,
; k o  l a r j j  i

W c a ły c h  N ie m c z e c h  o d b ę d ą  się dziś

potężne manifestacje
na rzecz pokoju i zjednoczenia

(Dokończenie ze str. 1). B
jącc  pokój, dem okratyczne i n ie ­
podległe p ań s tw o  niem ieckie.

„LUD N IEM IE C K I N IE  PO ZW O LI 
SOBIE W YRW AĆ OWOCÓW 

SW O JEJ PO K O JO W E J PRACY" 
— STW IERD ZA  PR EM IER  

GRO TEW O IIL
~7 O K A Z JI dn ia  w yzw olenia 

A gencja ADN ogłosiła wczo­
ra j a r ty k u ł p rem iera  O tto  G ro te- 
w ohla. W a r ty k u le  tym , za ty tu ło ­
w anym : ■ „Dzień w yzw olenia  — 
dniem  odpow iedzialności n a ro d o ­
w ej"  p rem ier G ro tew ohl pisze ni. 
innym i:

W pełn i n ienaw iści p rzep ę ­
dzeni z N iem iec w łaściciele k o n ­
cernów  i ju n k rz y  są  obecnie 
g łów nym i so juszn ikam i im peria -

chłmwitz

„Im więcej mleka 
damy robotnikom 
tym więcej maszyn 
i towarów otrzymamy 
na wsi“

Pracujący chłopi
z p e łn y m  
zro zu m ien iem
przyjęli dekret
0  n o w y m  system ie

skupu mleka
7 C A Ł E G O  k ra ju  nadchodzą m ci 

d u n k i św iadczące o tym , że 
d ek re t o now ym  system ie skupu  
m leka  został p rzy ję ty  przez chło­
pów  ze zrozum ieniem , jako  za­
rządzen ie po trzebne, sp raw ied liw e
1 ko rzy stn e  zarów no d la  p ra c u ją ­
cej ludności m iast ja k  i d la  chło­
pów.

P rz odu jący  ro ln ik  z g rom ady 
K ościeleczki w  pow . m albo rsk im  
— ob. M ichał B orkow ski, k tó ry  d la 
uczczenia 60 rocznicy u rodzin  P re ­
zy den ta  B ie ru ta  postanow ił od 
trzech  k ró w  odstaw ić w  ty m  roku 
9 tys. litró w  m leka, a obecnie pod­
w yższył sw o je  zobow iązanie do 12 
tys. litró w  pow iedział:

„Nie ty lko  ja , a le  m ol sąsie- 
dzi — rozum iem y po trzebę w pro  
w adzen ia  obow iązkow ych d o ­
staw  m leka. Nasze dzieciaki na 
w si m a ją  pod d o sta tk iem  m leka 
i m asła , a le  przecież w iem  do­
brze, że w m ieście to różnie b y ­
w a. Nowy d ek re t rozw iąże tę 
sp raw ę, p rzyczyni się do tego, 
żo n as tąp i lepsze zaopatrzen ie  
m iasta .

Im  w ięcej m leka, m asła , m ięsa 
i ch leba  dam y robotnikom , tym  
w ięcej m aszyn  i to w aró w  o trzy ­
m am y na  w si".

W  atm o sferze
radości i wesela
o d b y ło  się 
ro z d a n ie  nag ró d
dla zwycięzców
w y ś c ig u  k o l a r s k i e g o  

,,S ło w a "
T T ROCZYSTE rozdan ie  nagród  
^  zwycięzcom w ielk iego w yści­

gu kolarskiego d la  dzieci odbyło 
=ię w  atm osferze radości i w ese­
la.

M łodzi ko larze  o trzym ali licz­
ne upom inki w  postaci książek, 
zabaw ek, g ier no i zaw sze w yso­
ko cenionych przez m łodych spor 
tow ców , słodyczy.

Po części o fic ja ln e j, podczai 
k tó re j dzieci przeżyw ały  nie la ­
da em ocje bezpośrednio  zw ią ­
zane z su to  zastaw ionym  n a ­
grodam i stołem , odby ła  się część 
arty styczna . W u św ie tn ien iu  je j 
dzielnie pom agali lau reac i w y ­
ścigu. N iek tórzy  z m ałych ko ­
larzy  w ykaza li w szechstronne 
w p ro st zdolności.
W śród ochotników  p ro d u k u ją ­

cych sw e um iejętności recy ta to r­
skie, w okalne i m uzyczne przo­
dow ało rodzeństw o Jęczmieruiów. 
I ta k  Ew a Jęczm ien iów na pow ie­
działa bardzo ład n y  w ierszyk  o 
Pokoju , a je j siostrzyczka Ja d w i-  
sia o szczęśliw ym  życiu dzieci w 
Polsce Ludow ej.

H u rag an  w esołego śm iechu 
w zniecił H enio, k tó ry  w praw dzie  
nie chciał u jaw n ić  sw ego nazw i­
ska, ale za to odśpiew ał zeb ra ­
nym  k ilk a  \yesolych piosenek.

(Szczegółowe sp raw ozdan ie  na 
str. 4-tej.) . (Ana)

llzmu am erykańskiego. W rzesz­
czą oni znowu bezczelnie o  
sw ych planach zaprowadzenia 
„nowego Jadu w  Europie aż po 
Ural".

W iemy, że każdy Niem iec po­
winien wiedzieć, że ten „nowy 
ład" jest starym  ładem  „fuehre- 
rów  gospodarki wojennej", roz­
niecania w ojny (i ujarzmiania; 
że chcą oni w yrw ać z rąk n a­
rodu ow oce naszych w ysiłków  
nad odbudową; że chcą oni prze­
pędzić chłopów  z nadanej im  
ziem i; że chcą, aby zły  duch  
wojny zniszczył kwitnącą, po­
kojową gospodarkę naszej repu­
bliki i radosną pracę naszych  
sąsiadów po drugiej stronie O- 
dry i N ysy i po drtigiej stronie 
Gór Kruszcowych.

Tym razem jednak ich agen­
ci i sabotażyści, nasyłani przez 
granicę m iędzystrefową, napo­
tykają na patriotyczne i m iłu­
jące pokój siły, które nie są już  

. w ięcej rozbite i słabe. Nasz lud 
pracujący, który odnosi coraz 
w iększe sukcesy w  budownic­
tw ie, stoi na straży pokoju, aby 
przekształcić naszą republikę w  
silną i potężną ostoję oporu o- 
gólnoniem ieckiego przeciwko 
tworzeniu armii najemnej i pod­
pisaniu m ilitarystycznego „ukła­
du ogólnego".
W zakończeniu a rty k u łu  p re ­

m ier G rotew ohl stw ierdza, że je ­
śli pa trio tycznem u ruchow i opo­
ru  w  Niem czech zachodnich nie 
uda  się przeszkodzić u tw orzen iu  
zachodnio-n iem ieck iej arm ii n a ­
jem nej im peria lizm u a m e ry k a ń ­
skiego i podp isan iu  m ilita ry s ty cz­
nego „uk ładu  ogólnego" i jeśli w 
w yn iku  tego w zrośn ie  niebezoie- 
czeństw o w ojny  am erykańsk ie) 
przeciw ko W schodowi, to odpow ie­
dzialność narodowa Niem ieckiej 
Republiki Demokratycznej w ym a­
gać będzie zorganizowania zbroj­
nej obrony naszej ojczyzny.

P a fa g o w ie c
Władysław Kraszewski
wypełnił wzorowo 
obow;qzki aktywisty 
sp o łeczn eg o
w akcji ankietyzacji

Ą  K C JA  ank ie tyzacji do dow o- 
^  dów  osobistych na  teren ie  

W rocław ia przebiega spraw nie. 
W iększość obyw ate li w ykazu je 
pełne zrozum ienie w ażności tej 
ak c ji i podchodzi do n iej z dużym  
poczuciem  obow iązku społecznego.

A ktyw iści społeczni niezm ordo­
w aną i o fiarną  p racą  w  teren ie 
p rzyczyniają  się do spraw nego i 
planow ego zakończenia w szystkich 
przygotow ań  zw iązanych z w y d a­
w aniem  now ych dow odów  osobi­
stych.

W ładysław  K raszew ski, s to larz  
P afaw agu , pełn i fu n k c ję  a k ty w i­
sty  społecznego n a  te re n ie  re jonu  
28 w  II  dzielnicy.

— W szystkie sw oje o bo win i 
w ypełn iłem  do  dn ia  7 m aja  — 
m ów i K raszew ski. — W o k re ­
sie 5 dni obszedłem  przydzielo­
ne  m i b lok i m ieszkalne, w rę ­
czyłem  obyw atelom  an k ie ty  i 
zeb ra łem  już  w ypełnione.
W czasie sw ej p racy  — opow ia­

da da le j ob K raszew ski — spo t­
k ałem  się z k ilkom a p an ik a rsk i-  
m i w ypow iedziam i słabo uśw iado­
m ionych obyw ateli.

Z całą bezw zględnością dem a­
skow ałem  te  p rze jaw y  w rogiej 
p ropagandy  i tłum aczyłem  ludziom  
w łaściw y cei w y d aw an ia  dow o­
dów  osobistych.

N ow e dow ody osobiste będą  
jedynym i, w ażnym i dokum entam i, 
stw ie rd za jący m i tożsam ość oby­
w ate li. D ow ody te  w y elim inu ją  
nareszcie  z obiegu k ilk a  rod za­
jów  dokum entów , k tó rym i leg ity ­
m ow aliśm y się dotychczas.

(Wer)

Ś W IA T A
D eleg ac ja  p o lsk a , k tó ra  u d a ła  się 

do ZSRR na  u ro cz y sto śc i 1-m ajow e 
p rzeb y w ała  p rzez  p a rę  dni w  C h a r­
kow ie. G o śc ie  p o lscy  zw iedzili za­
k ład y  p rzem y sło w e  i in s ty tu c je  k u l­
tu ra ln e  m iasta .

N a s tad io n ie  A rm ii C zech o sło ­
w a ck ie j w  P radze  o d b y ła  s ię  u ro c zy ­
sto ść  p rz e k azan ia  p rzez  m in is tra  o- 
b ro n y  n a ro d o w e j —  g e n e ra ła  A. Ce- 
p ick e  no w y ch  sz tan d a ró w  22 je d ­
nostkom  w o jsk o w y m  a rm ii czecho ­
sło w ack ie j.
^  P rezy d en t K lem en t G o ttw a ld  ob­
ją ł p ro te k to ra t  nad  M ięd zy n aro d o ­
w ym  F estiw alem  M uzycznym  
„W iosna  P ra s k a ”, k tó ry  o dbędzie  się  
w  P radze  w  d n iach  od  29 m a ja  do 15 
cze rw ca  br,



W schód słońca — godz. 3.53 
Z achód słońca — godz. 19.13
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P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — 44-44,
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O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
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g o  2a . *
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z . d z ie c ., 

c h i r u r g ,  i w e w n .)  — u l .  W s z y s tk ic h  
Ś w ię ty c h  1.

Spacerkiem ! ,
•p
WROCŁAWIU

D l a  w y t r a w n y c h  
a l p i n i s t ó w
T J L IC A  K lem ensa  Janickiego  
U  stanow i centralną arterią  

miasta. Szeroka jezdnia  przypo-  
pom nia  zbom bardow ane  okopy. W  

ogrom nych  lejach  
m ożna  b y  p o m ie ­
ścić stado a fry ka ń  
sk ich  słoni.

Ludzie  ba lansu­
ją k ro k ie m  luna­
tyka .  K a ż d y  ruch  
w y m a g a  r u ty n y  
dobrego alpinisty.

K iero w cy  * sa­
m ochodów  czekają  
na dz ień , kiedy  we  
W rocław iu  będzie  

uruchomiona k om un ikac ja  hel i ­
kopterowa. Dziury w  niebie po ­
dobno są m n ie j  niebezpieczne.

Czy  Wydzia ł  Drogowy M R N  jest  
lego samego zdania?

(Kat)

P r o ś b a
D O R E D A K C J I  „S p a cerkó w “ 

często zgłaszają  się interesanci  
Z prośbą o pomoc. W czorajszy w y ­
padek  był jed n a k  szczególnie 
w z ru s za jm y .  Przysz ła  do nas J74- 
letnia chora staruszka  ob. M aty lda  
D iatczuk zam ieszkała  przy  ulicy  
Starczej 16 m.  7 i ze łzami w  o- 
czach opowiedziała o s w y m  z m a r ­
twieniu.

Otóż jadąc tram  
■ w a je m  zgubiła  

portfel,  w  k tó r y m  
| znadow ało  się: 90 

|  zł, stara leg i tym a­
cja emeryta lna ,  

, kar ta  t ra m w a jo ­
wa, leg itymacja  
Z w ią z k u  E m e ry -  

! tów  i k w i t  na od- 
| biór fo tografi i  an-  

l<* kie tyzacy jnych .
— Zaw sze  w i e ­

r z y ła m  w  uczciwość ludzką  i chcę 
nadal w ierzyć  — zakończyła  d rżą ­
c y m  głosem.

„Spacerk i“ p rzyrzek ły  ob. D iat­
c z u k  pomoc  i zw raca ją  się z  go­
rą c y m  apelem do znalazcy: o- 
s zczęd żm y  staruszce łez  i z m a r ­
twień .

N iech  jak  najprędzej  wrócą do 
nie j  zgubione przedmioty .

(J)

Jeden dzień wśród junaków „Służby Polsce"

Brygady 25 i 63
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majq już swoich przodowników pracy
Przyjemnie jest żyć'i pracować 
w gromadzie
—  mówi Medard Jakubiec 
ochotnik z Rzeszowskiego
W  MAŁYM m iasteczku nam iotów  przy ul. B olesław a K rzyw oustego  

ruch zaczyna się już o godzinie 4.15 rano. Najpierw pobudka, po­
tem gim nastyka, apel, odśpiew anie hymnu m łodzieżowego, po czym  
przodownicy pracy w ciągają flagę na maszt.

Po śniadaniu poszczególne grupy odchodzą do zakładów  pracy.

Drużyna harcerska
im. M ł o d e j  G w a r d i i
rea lizu je  zobow iązan ia
p o d ję te

w Czynie Zlotowym
D RUŻYNA h a rc e rsk a  im . M łodej 

G w ard ii ze szkół T PD  n r  51 
odpow iedziała  n a  ap e l sw oich ko ­
legów  z d ru ży n y  im. Ja n k a  K rasic ­
kiego, p o d e jm u jąc  zobow iązania d la 
uczczenia Z lotu  M łodzieżow ego w  
W arszaw ie.

40-tu  chłopców  pom oże przy  
odgruzow aniu  i oczyszczeniu pod­
w órza szkolnego, dziew czynki 
zaś uszy ją  sam e 37 s tro i reg io n a l­
nych d la  szkolnego zespo łu  a r ­
tystycznego.
T rzeba dodać, że h a rc e rk i d ru ży ­

ny im . M łodej G w ard ii z rea lizow a­
ły ju ż  sw oje zobow iązania w  85 
procen tach .

W p racy  w yróżn iły  się p rzodow ­
nice n au k i P esa  B a u m g a rten  i A la 
Łuckiew icz.

m y przy sortow aniu drzewa, a M a­
rian Chorzępa 115 proc.

W szyscy przodow nicy  w y m ien ia ­
n i są w  codziennym  kom unikacie , 
n a d aw a n y m  przez m iejscow y r a ­
diow ęzeł. Im  pośw ięcony je s t w e ­
soły w alczyk.

Ju n a c y  w y n ag rad zan i są w ed ług  
n o rm a ln y ch  sta w ek  p racow niczych  
z  tym , że część zaro b k ó w  p rze le ­
w a n a  je s t n a  książeczk i PK O .

P o p o łu d n ie  do godziny 18-tej to 
czas w olny : m ożna g rać  w  piłkę, 
czytać —  no  i  p isać do rodziny  
choćby o tym , że w szelk ie  zapasy  
żyw ności by ły  n iepo trzebne, gdyż 
w yżyw ien ie  w  obozie je s t bardzo 
dobre.

O godzinie 18-tej rozpoczyna się 
szkolenie ideologiczne i w ojskow e, 
ną k tó re  w szyscy ju n acy  p iln ie  u - 
częszczają.

PO D O B N IE m iła  a tm o sfe ra  p a ­
n u je  w  b ryg ad z ie  63-ej SP. J u ­

n aków  zas ta jem y  p rzy  p racy  n ie ­
d aleko  obozu: p o rz ą d k u ją  teren ,
p ra c u ją  p rzy  w ykopach . O palone, 
u śm iech n ię te  tw a rz e  poch y la ją  się 
n ad  łop a tam i. N iek tó re  d rużyny  
śp iew ają .

W  te j b ry g ad z ie  rów nież  p rze ­
k ra c z a ją  sw ą n o rm ę L eszek K on- 
ra to w sk i, Z dzisław  Fab ianow icz, 
S tan is ław  G runczew sk i i w ie lu  in ­
nych.

W iesław  P ę k a lsk i ze w si Z ie lo ­
n a  w oj. w arszaw sk ieg o  w ykona! 
sw ą n o rm ę ju ż  do godziny 11-ej.

—  T eraz  pom ogę kolegom  — 
zw raca  się do b rygadzisty . — D o­
brze  n am  tu  razem , ży jem y  ja k  
jed n a  rodzina i d la tego  m usim y 
sobie pom agać.

To pow iedzen ie n a jlep ie j c h a ­
ra k te ry z u je  n as tró j, ja k i  p an u je  w 
b ry g ad ach  SP , (J)

Alkohol —  

Twój wróg!
O B W IE S Z C Z E N IA

W  Z W IĄ Z K U  Z  U R U C H O M IE N IE M  D A L S Z Y C H  
P U N K T Ó W  U S Ł U G O W Y C H  W  B R A N Ż Y  Ś L U ­
S A R S K O  - K O W A L S K IE J  W  K Ą T A C H  W R O ­
C Ł A W S K IC H  I B IE L A N A C H  W R O C Ł A W ­
S K IC H  p r z y jm u je m y  z a m ó w ie n ia  d o  n a ­
ty c h m ia s to w e g o  w y k o n a w s tw a  w  n a s t .  b r a n ż y :  
k u c ie  k o n i ,  n a p r a w a  m a s z y n  i u r z ą d z e ń  r o ln i ­
c z y c h , w s z e lk ie g o  r o d z a ju  n a p r a w y  w  z a k re s ie  
g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o , j a k  r ó w n ie ż  r o b o ty  
ś lu s a r s k ie .  Z a m ó w ie n ia  k ie r o w a ć  d o  I n s ta l .  M o n ­
ta ż o w e j  S p ó łd z ie ln i  P r a c y  w e  W ro c ła w iu  — 
Z e r n ik a c l i  lu b  b e z p o ś r e d n io  d o  p u n k tó w .

695k

Z G U B IO N O  k a r t y  m e l ­
d u n k o w e ,  K o b y łe c k i  
P io t r .  L e c h  — W ro c ła w . 
D z ia d o s z a ń s k a  19 m . 3.

8635ft

Z A K Ł A D  W U L K A N IZ A C Y JN Y  W E W R O C Ł A ­
W IU  p r z y  u l .  P R Z E J Ś C IE  G A R N C A R S K IE  23 
(R a tu sz )  — u r u c h o m io n y  p r z e z  S P -N IĘ  P R A C Y  
„ H IG IE N A "  — W R O C Ł A W , U L . K R A K O W S K A  
82/86, te l .  52-15 P R Z Y J M U J E  W S Z E L K IE  P R A C E  
U S Ł U G O W E  I R E P E R A C Y JN E  Z  Z A K R E S U  
W U L K A N IZ A C J I . 697k

P A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

Z G U B IO N O  k a r t ę  m el 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
R u d n ic k a  B r o n is ła w a  — 
W ro c ła w , M a la r s k a  28.

8637g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
U b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z ­
n e j ,  k a r t ę  m e ld u n k o w ą , 
n a  n a z w is k o  P ik u ls k a  
H a l in a  — W ro c ła w . Ł u  
k a s iń s k ie g o  8. 8638g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
B e r n a c k i  S ta n is ła w  
W ro c ła w . 8G39g

R S W  „ P R A S A "  W R O C Ł A W , P O D W A L E  Ś W I­
D N IC K IE  26 p r z y jm ie  o d  z a ra z  G O Ń C A  o ra z  
D O Z O R C Ę  I P O R T IE R A  ( n a j c h ę tn i e j  m a łż e ń ­
s tw o ). Z g ło s z e n ia  o s o b is te  w r a z  z ż y c io r y s e m  
p r z y jm u je  W y d z ia ł  K a d r  I. p . p o k ó j  N r . 14.

691k
J E D N E G O  T E C H N IK A  B U D O W L A N E G O  lu b  
T E C H N IK A  M E C H A N IK A  z a t r u d n im y  n a ty c h ­
m ia s t .  W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  n a  m ie j s c u .  Z g ła ­
sz a ć  s ię  o s o b iś c ie  łu b  l is to w n ie  d o :  L e ś n ię k ie
Z a k ła d y  G a r b a r s k ie  W ro c ła w  -  L e ś n ic a ,  u l .  
W ie lk o p o ls k a  72, t e l .  9-11. 680k

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
C z e s ła w  i Z d z is ła w a  D o- 
la t a .  8641g

Z A O P A T R Z E N IO W C A , R Z E C Z O Z N A W C Ę  S A ­
M O C H O D O W E G O , M A S Z Y N IS T K Ę  - R E F E ­
R E N T K Ę , R E F E R E N T A  I K A S J E R K Ę  - K O N ­
T Y S T K Ę  p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  R e jo n o w e  B iu ro  
H a n d lu  S p r z ę te m  S a m o c h o d o w y m  — W ro c ła w , 
u l .  P r e t f i c z a  40. W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia .

692k

Ogłoszenia drobne

S K R A D Z IO N O  k a r t y  
m e ld u n k o w e  n a  n a z w i ­
s k o  B ła ż k ó w  T e o f i l  i 
S ta n is ła w ,  G n ie c h o w ic e .

8487g

O b o z o w a n i e

W  JE D N Ą  niedzie lę  na śród­
m ie j s k im  sk w erze  przed ki-  

. nem  „Pokój" i w e jśc iem  do EOO  
naliczy ł  k toś następujące osoby  
„obozujące“ na trawie: dw ie  k o ­
b ie ty  z robótką na drutach, dwóch  

c h ło p c ó w . z ' r o w e ­
rem, rodzinę z ło­

wioną z  7 osób, ob- 
t f  icie raczącą się 

pożyw ien iem ,  o- 
p a k o w a n y m  w  
m n ó s tw o  papier­
ków , dwie  s tu-  

i d en tk i  ze sk ryp -  
’ tami...

Dosyćj. prawda?  
W szys tk ie  w y ­

mien ione osoby  
należało by  zapro  

Sić na zbocza uroczej  Sobótki lub 
na  W yspę  Miłości. I w s z y s tk im  
w y tłum ac zyć ,  że p lan ty  śró d m ie j ­
sk ie  na ,.obozowanie“ się nie n a ­
dają. A  dla upam ię tn ien ia  tej na ­
u k i  zaaplikować m a n d a ty  karne.

Inaczej  w y g lą d a łyb y  nasze p lan ­
t y  m ie jsk ie ,  gdyby  się o tych  m a n ­
datach karnych  pamiętało.

(zyg)

H A N D L O W E

P R Z Y J M U J Ę  w s z e lk ie  
r e p e r a c je  b ie l i z n y  m ę ­
s k ie j ,  d a m s k ie j  i p o ś c ie ­
lo w e j — W ro c ła w  S ta l i  
n a  103. 8450g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
J a c h im e k  J a n .  8607g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S z y s z k a  R o z a l ia  W ro ­
c ła w , T ę c z o w a  36/4.

8605g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M a ń k o w s k a  S a b in a .

8539g

U W A G A  u ż y tk o w n ic y  
d z ia łe k  i o g ró d k ó w !  
S a d z o n k i,  r o z s a d y  w a-j 
rz y w . t y lk o  p ie r w s z o ­
r z ę d n e j  j a k o ś c i  p o le c a  
— O g r o d n ic tw o  K a r ło ­
w ic e , u l .  C h r z a n o w s k ie  
g o  15. 8334g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
W ie rz g a c z  H e le n a  — 
W ro c ła w , S ta b lo w ic e .

8604|

C zy ta jc ie  
i prenum erujcie

„S ŁO W O "

S P R Z E D A M  d o m  p ię ­
t ro w y  w  I n o w r o c ła w iu .  
G rz y b o w ic z  Z o f ia  — 
I n o w r o c ła w , C h o e is z e w  
s k ie g o  26. 8606g

S P R Z E D A M  lo d ó w k ę  
o r a z  p r a ln i ę  e le k t ry c z n ą  
W ro c ła w , P a r ty z a n tó w  
67/2. 8595g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K o ło d z ie j  L u c y n a  W ro ­
c ła w , K r ę ta  18. 8603g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M a je w s k i  J a n  W ro c ła w . 
R z e ź b ia r s k a  4. 8601g

R O W E R  d a m s k i  s p r z e ­
d a m  —• W ro c ła w , S o p o l 
n o , 8 M a ja  62'3. 8380g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
O s iń s k a  M a r ia  i A d a m  
W ro c ła w  8 M a ja  70.

8598g

Z G U B Y

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
M ik s iń s k i  S ta n is ła w  — 
W ro c ła w , M ie rn ic z a  17. 
m . 12. 8614g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n r .  27082 . n«
n a z w is k o  K o z io łe k  M a 
r ia  — W ro c ła w . 8613g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w isk o  
D r ą ż e k  S ta n is ła w a .

8612g

Z G U B IO N O  k w i t  s k le p u  
k o m is o w e g o  n r .  5028 n a  
p ła sz c z . U c z c iw e g o  z n a  
la z c ę  p ro sz ę  o  z w ro t.  
R est.e l A r t u r  — N is k ie  
Ł ą k i  29 m . 3. 8609g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
L ip s z y c  F r a jd a .  W roc- 
ła w , O ła w s k a  45a. C496g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n r .  19806 w y  
d a n a  w  Ś w id n ic y  n a  n a  
z w is k o  Z u r k ie w ic z  H a 
l in a .  8642g

Z G U B IO N O  m e t r y k ę  u  
r o d z e n ia  n a  n a z w is k o  
W ró b e l  E r ic h  WTro c ła w . 
W ie c z o rk a  107. 8643g

S K R A D Z IO N O  ty m c z a s o  
w y  d o w ó d  o s o b is ty ,  k a r ­
tę  m e ld u n k o w ą  ń a  n a ­
z w is k o  S t e f a n i a  W o jty  
n a  N o w a  R u d a .  86l9g

S K R A D Z IO N O  p o r t f e l  z 
k a r t ą  m e ld u n k o w ą  n a  r*j 
z w is k o  H o lk a  Z y g m u n t.

8608g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w a ,  l e g i ty m a  
c ję  Z . Z a w . n a  n a z w is k o  
B ą k  H e n r y k .  W ro c ła w  
S w is ta c k ie g o  6 — 20.

8599|

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S z e b a c z y ń s k a  W ła d y s ła ­
w a . W ro c ła w . 8631g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  le g . k o b ie  
t y  c ię ż a rn e j ,  le g . c z ło n ­
k o w s k ą  Z Z R S  i k a r t y  
t łu s z c z o w e  n a  n a z w is k o  
K r o p iń s k a  M a ria .

8593g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n r .  232514 n a  
n a z w is k o  S z e rs z e ń  D a ­
n u ta .  8632g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę
m e ld u n k o w ą ,  z a ś w ia d ­
c z e n ie  o b y w a te l s tw a  p r a ­
s k ie g o ,  d o w ó d  o s o b is ty ,  
m e t r y k ę  u r o d z e n ia  n a  
n a z w is k o  D a w id o w ic z  
J a n in a .  8629g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę
m e ld u n k o w ą  K r o c z y ń -  
s k a  H e le n a .  W ro c ła w . 
T r a u g u t t a  145. 3640g

S A M O T N Y  n a  s ta n o w i ­
s k u  p o s z u k u je  p o k o ju  
O f e r ty  „ S ło w o "  pod 
, ,N i e k r ę p u j a c y “ . 8573?

Z A M IE N IE  m ie s z k a n ie  
3 p o k o jo w e  ś ró d m ie ś c ie  
W ro c ła w  n a  p o d o b n e  z 
o g r ó d k ie m  n a  p r z e d m ie  
ś c iu . O f e r ty  ,,Słow o* 
p o d  „ D w ie “ . 8618g

P R A C U JĄ C Y  p o s z u k u je  
p o k o ju  s u b k u k a to -rsk ie -  
g o . O f e r ty  „Słowo** p o d  
, ,P i ln e “ . 8617g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n r .  191244 s e ­
r ia  T /X X V I I I  n a  n a z w i  
s k o  K o z y r a  H e le n a  — 
W ro c ła w , K o ts is a  38/1.

8620g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
J e d y n a k  H a l in a .  8616g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
G o n ta r s k a  M a r ia  W ro ­
c ła w , B o s s a k  -  H a u k e g o  
27/13. 8615g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  l e g i ty m a c je  
Z w . Z a w . n a  n a z w is k o  
G lo c  M ie c z y s ła w . 8597g

Z G U B IO N O  d w ie  k a r t y  
m e ld u n k o w e  n a  n a z w i­
s k o  P a w ło w s k i  T a d e u s z  
i S te fa n ia ,  l e g i ty m a c ję  
U b e z p ie c z a ln i  S o o łe o z  
n e j ,  k s ią ż e c z k ę  w o j s k o ­
w ą . d o w ó d  o s o b is ty ,  m e 
t r y k ę  u r o d z e n ia  i k a r t ę  
e w a k u a c y jn ą  — P a w łó w  
s k i  T a d e u s z  — K ą ty  
W ro c ła w s k ie .  * 8575g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S z c z e p a ń s k a  R e g in a  — 
W ro c ła w , B o r o w s k a  281.

8574g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M u c h a  W a n d a  — W ro ­
c ła w , B e n e d y k ty ń s k a  23.

8572g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
D łu g o s z e w s k i  P i o t r  — 
W ro c ła w , T o r u ń s k a  5.

8571g

Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o  
s z k o ln e  i l e g i ty m a c ję  
Z M P  W ło c h a c z  S t a n i ­
s ła w , W ro c ła w , W o rc e l­
la  5/14. 8621g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K a łw a k  S ta n is ła w a  — 
W ie rz b ic e ,  p o  w . W io  
c ła w . 8396g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  m e t r y k ę  u r o ­
d z e n ia  n a  n a z w is k o  J o ­
a n n a  S c h r o e d e r .  8594g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  2ia  n a z w is k o  
C z a jk a  S t e f a n  — W ro ­
c ła w , S t a l i n a  155. 8590g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  n r .  11174 n a  n a  
z w is k o  C ie ś la k  B r o n i ­
s ła w , S t ró ż e .  8586g

S K R A D Z IO N O  p ie c z ą tk ę  
„ D z ie ln ic o w e  B iu r o  O - 
p a ło w e  n r  4 u l .  S ta l in -  
g r a d z k a  10“ . 8591g

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z ­
k ę  w o js k o w ą  w y d a n ą  
p r z e z  W K R  W ro c ła w , 
k a r t ę  m e ld u n k o w ą ,  leg . 
Z M P . le g . Z w . Z a w . S a ­
m o rz ą d o w c ó w  n a  n a z w i­
s k o  M e rc ik  A lf re d .

8585g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  k s ią ż e c z k ę  w o i 
s k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
R K U  W ro c ła w , l e g i ty ­
m a c ję  Z w . Z a w ., leg . 
f a b r y c z n a  P a - F a -W a g , 2 
k a r t y  r o w e r o w e  i in n e  
d o k u m e n ty  n a  n a z w is k o  
H a le c k i  P i o t r  W ro c ła w  
K a s p r z a k a  23/4. 8584g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
jd u n k o w ą ,  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w a  w y d a n ą  p rz e z  
R K U  W ro c ła w  n a  n a ­
z w is k o  K l im a  M a re k .

8583g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  W o la ń s k a  T e ­
r e s a  W ro c ła w , S a p e ró w  
7—6. 8633g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą , k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
C h o rą ż e w s k i  B ro n is ła w .

8634g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
M a ń k o w s k a  S a b in a .

8539g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
S o c ik  J a d w ig a .  8li45g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  z a ś w ia d c z e n ie  
w o js k o w e ,  m e t r y k e  u -  
r o d z e n ia  n a  n a z w is k o  
N a g n ic k i  T a d e u s z .  8564g

S K R A D Z IO N O  k a r t y
m e ld u n k o w e  n a  n a z w i­
s k a :  P a w ło w s k i  J e r z y  i 
S te fa n ia  o r a z  k s ią ż k ę  U - 
b e z p ie c z a ln i  S D o łe c z n e i 
n a  n a z w is k o  J ó z e f  P a w ­
ło w s k i.  8G22g

Z G U B IO N O  te c z k ę  z a- 
p a r a t e m  f o to g r a f ic z n y m ,  
k a r t ę  m e ld u n k o w a ,  k s ia  
ż e c z k ę  P K O , l e g i ty m a ­
c ję  Z w . Z a w . i r a c h u n k i  
P r o s z ę  o  z w r o t  d o k u ­
m e n tó w . W ro c ła w . K la ­
r y  Z e tk in  22 m . 12. W ę- 
g l iń s k i  A n d r z e j .  8623g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a ,  p o ś w ia d c z e ­
n ie  o b y w a te l s tw a  n a  n a  
z w is k o  E u g e n ia  M ilto .

8624g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  r a  n a z w is k o  
H o to w c z y c  J a n i n a  — 
W ro c ła w , T r a u g u t t a  137 
m . 1. 8625g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w a  w y d a n a
p r z e z  R K U  W ro c ła w , 
k a r t ę  m e ld u n k o w ą ,  k s ią  
ż k ę  c z e la d n ic z ą .  G ło - 
w a k  R y s z a rd !  8627g

L O K A L E

G O S P O D Y N I lu b  p o ­
m o c  d o m o w a  p o t r z e b n a  
z a ra z .  W a ru n k i  d o b r e .  
Z g ło s z e n ia  o s o b iś c ie  — 
W ro c ła w . R a tu s z  24 — 
s k le p  n a ro ż n y .

8610g

G O S P O S IA  d o c h o d z ą c a  
d o  l e k a r z a  p o t r z e b n a  — 
W ro c ła w , P o m o r s k a  59, 
m . 6. 8582g

P O S Z U K IW A N IE
P R A C Y

P R Z E P I S U J Ę  n a  m a ­
s z y n ie  d o k u m e n ty ,  p r a ­
ce  z le c o n e .  W ro c ła w . 
M ik o ła ja  R e ja  51, m . 6.
_______________________8388g
K W A L IF IK O W A N A  s iła  
b iu ro w a ,  p o s z u k u ie  n r a  
c y  r e f e r e n t k i ,  w z e l .  k i e ­
r o w n ik a  k a n c e l a r i i  o d  
z a ra z .  O f e r tv  ..S łow r»“ 
W ro c ła w  p o d  . .K w a 1! 
f ik o w a n a " .  8587g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  l e g i ty m a c ję  
a k a d e m ic k ą ,  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  n a  n a z w is k o  
F o j t  E u g e n iu s z .  8582g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
I w a s z c z e n k o  H a l in a .

8576g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  w  
G d y n i n a  n a z w is k o  S u - | 
c h e c k i  B o le s ła w , 8623g

N A U K A
T R Z Y M IE S IE C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
c i. L ó d ź  — s k r y t k a  183.

652k

R 0 2 N E

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  a i r e -  
d a l t e n i e r .  O d e b r a ć  do  
t r z e c h  d n i .  W ro c ła w . A - 
bramowskiego 2a m. 2.

»!>r.g

Jaki typ szkoły zawodowej obierzesz?

Wahasz się?
Wystawa D 0S Z  w Pawilonie Przemysłu ciężk-ego

u ła tw i C i  p o w z ię c ie  cfecyzji
(Dokończenie  ze  str. 3) 

G igan tyczne założen ia P lan u  
6-letn iego  w y m ag a ją  licznych 
k a d r  m łodych  zdolnych m ech an i­
ków , e lek try k ó w , techn ików  b u ­
dow lanych  

O lbrzym ia sieć szkół zaw odo­
w ych w  Polsce corocznie o tw iera  
szeroko d rzw i p rzed  zastępam i 
m łodzieży, k tó ra  ukończy ła  szko­
ły podstaw ow e. O d w yboru  typu  
szkoły zależny je s t przyszły  za­
w ód m łodego chłopca, czy dziew ­
czyny. f

Rozważnie obrany zawód  
przyczynia się do lepszej w y ­
dajności 1 jakości pracy, do d u ­
żych sukcesów  produkcyjnych. 
Pom oc abso lw en tom  szkól pod­

staw ow ych  w  doko n an iu  w yboru  
w łaściw ego zaw odu  — to g łów ne 
założenie, ja k ie  postaw ili przed 
w y sta w ą je j o rgan iza to rzy .

E k sp o n a ty  w ystaw ow e, ja k  kom ­
p le tne  w yposażen ia  m aszynow e 
szkolnych w arsz ta tó w  m e ta lo ­
w ych, e lek try czn y ch  i d rzew nych , 
obsług iw ane są  przez  m łodzież, 
k tó ra  , na  oczach publiczności w y ­
k o n u je  sw oje n o rm a ln e  zad an ia  
w arsz ta tow e.

U czniow ie szkół zaw odow ych 
D olnego Ś ląsk a  p rzygo tow ali na  
w y sta w ę ek sp o n a ty , k tó re  ilu s tru ­
ją d o robek  dan e j szkoły w  dzie­
dzin ie n au k i i p ra c y  w a rsz ta to ­
w ej.

Na w ystaw ie reprezentowane 
są  w szystk ie typy średnich  
szkól zaw odow ych. Absolwenci 
szkól podstaw ow ych są za po­
m ocą plansz, m odeli, w ykresów  
i pokazow ych zajęć w arsztato­
w ych zapoznaw ani z przebie­
giem  nauki i pracy w  szkołach  
kształcących m etalow ców , e- 
lektryków , radiotechników, dzie­
wiarzy, techników  budow lanych  
itp.
W P o lsce  L udow ej k o b ie ty  u- 

zyskały  rów ne z m ężczyznam i p r a ­
w a w e w szystk ich  dziedzinach  ży­
cia gospodarczego i społecznego.

P rz y  w a rsz ta ta c h  T echn ikum  
M echan iczno-E lek trycznego  p ełn ią  
służbę dziew częta . P o d k reślen ie  
fak tu , że dziew częta  m ogą na  ró ­
w ni z ch łopcam i ryw alizow ać o 
p rzodow nictw o w  n a u c e  i p racy  
w arsz ta to w e j je s t d ru g im  założe­
n iem  w ystaw y.

Są też n a  w y staw ie  p lansze, 
k tó re  p rz e d sta w ia ją  chronologicz­
nie rozw ój szko ln ic tw a zaw odo­
wego i jego p e rsp ek ty w y  w  P o l­
sce L udow ej.

W ystaw a o tw a rta  będzie do dn ia  
30 m a ja  b r. w łącznie . (Wer)

Uwaga
w ro c ła w ia n ie  !

»A/ DNIACH od 10 do 20 
maja rozpocznie się roz­

dział głów ny bonów  m ięsno- 
tłuszczow ych na m iesiąc 
czerw iec. Indyw idualnie po­
bierać je  będzie można w 
Prezydium  MRN przy ul. 
G abrieli Zapolskiej -4, oraz 
w  Sukiennicach Rynek 9. 
Zbiorowo zaś w  biurach roz 
działu urzędów dzielnico­
w ych.

Rejestracją bonów zajmą  
się w szystk ie placówki dy­
strybucyjne w  term inie od  
15 do 23 m aja włącznie.

(Zuk)

Kakład „Paca Tadeusza"
p rze k ro c z y ł
1,5 miliona egzemplarzy
Kiermasz ksiqżkowy 
na Pl. Grunwaldzkim

1 / SIĄŻKA w  ręku mas pracują- 
> i ' '  cych najlepszą gwarancją po­
stępu", „W Polsce Ludowej nakład  
„Pana Tadeusza" przekroczył 1,5 
m iliona egzemplarzy" — gło­
szą nap isy  n a  barw n y ch , afiszach 
um ieszczonych p rzy  wejćfciu n a  
te re n  k ierm aszu , u ruchom ionego 
w czoraj przez Dom K siążk i na 
p lacu  G ru n w łld z k im . K ierm asz  
trw a ć  będzie do 18 bm.

S przedaż książek i losów  lo terii 
k siążkow ych  odbyw a się codzien­
n ie  w  godzinach od 10-tej do 22- 
giej. S to iska  są bogato  zaopatrzo ­
ne, a ca ły  te ren  je s t zrad iofon izo- 
w any. M iłą n iespodzianką d la  zwie 
dzających  będą  w ystępy  a m a to r­
skich zespołów  arty stycznych .

P odobne k ierm asze  o rgan izu je  
Dom  K siążki w  R ynku , na  placu 
M łodzieżow ym , na  p lacu  1-go M a­
ja  i p rzed  D w orcem  G łów nym .

(J) .

>Nqtatnik
a

★  L e g a liz a c ja  o d p is ó w  d o k u m e n tó w
p o t rz e b n y c h  d o  b ież a .ce j a k c ^ i w y p e ł ­
n i a n i a  a n k ie t  n a  d o w o d y  o s o b is te  o d  
b y w a  s ię  w  g m a c h a c h  P r e z y d iu m  M R N  
p r z y  u l .  G a b r ie l i  Z a p o ls k ie j  i u l .  S u ­
k ie n n ic e .  P u n k t y  le g a l iz a c j i  c z y n n e  są  
o d  8 -e j d o  13-ej o r a z  o d  15-ej d o  20 -ej.

■Ar
★  W ie c z o ro w y  k u r s  m e to d y c z n y  j ę z y ­

k a  r o s y js k ie g o  o r g a n iz u je  w e  W ro c ła ­
w iu  w  r a m a c h  ,,D n i O ś w ia ty ,  K s ią ż k i  l 
P i a s y "  W y d z ia ł  O ś w ia ty  P r e z y d iu m  
W R N . W a ru n k i  p r z y j ę c ia  n a  k u r s :  w y ­
k s z ta łc e n ie  ś r e d n ie  i  w ła ś c iw a  z n a jo ­
m o ść  j ę z y k a  ro s y js k ie g o .  P o d a n ia  n a ­
le ż y  w n o s ić  d o  W y d z ia łu  O ś w ia ty  W R N  
p la c  N o w y  T a r g  p o k ó j  90 w  g o d z in a c h  
o d  10-te j d o  15,30. T e r m in  s k ła d a n ia  
p o d a ń  u p ły w a  z d n ie m  13 m a ja  b r .

★
★  Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  n a  p r e n u m e -  

iat<* w s z y s tk ic h  p is m  p r z y jm o w a ć  b ę ­
d ą  o d  d n ia  16 m a ja  b r .  t y lk o  u r z ę d y  
p o c z to w e  o r a z  l is to n o s z e  m ie j s c y  i w i e j ­
sc y . W z w ią z k u  z  ty m ,  b e z p o ś r e d n ic h  
z a m ó w ie ń  i w p ła t  n a  p r e n u m e r a t ę  n ie  
n a le ż y  ju ż  k i e r o w a ć  d o  P P K  , ,R u c h “ .

★
★  149 W ie c z ó r  P i ą tk o w y  p o ś w ię c o n y  

o b c h o d o w i „ D n i  O ś w ia ty ,  K s ią ż k i  i 
P r a s y "  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  9. V . o  g o d z i­
n ie  1 9 -te j w  s a l i  T e a t r u  Ż y d o w s k ie g o  
im . E . R . K a m iń s k ie j  p r z y  u l .  S t a l i n -  
g r a d z k ie j  31. W p r o g r a m ie  r e f e r a t  p r o f .  
L e o n a  B o jm a  o r a z  c z ę ś ć  a r ty s ty c z n a .

■śc

★  W y s ta w a  k s ią ż k i  w s p ó łc z e s n e j  c z y n  
n a  j e s t  w  o k r e s i e  o d  8 d o  18 m a ja  w  
lo k a lu  T o w a r z y s tw a  S p o łe c z n o  -  K u l t u ­
r a ln e g o  Ż y d ó w  w  P o ls c e  p r z y  u l .  W ło d ­
k o w ic a  5. N a  w y s t a w ie  w y ło ż o n e  są  
k s ią ż k i  r a d z ie c k ie ,  p o l s k ie  i ż y d o w s k ie .  
Z w ie d z a ć  j ą  m o ż n a  c o d z ie n n ie  w  g o ­
d z in a c h  o d  12-te j d o  1 9 -te j.

*
★  „ T u r n ie j  r a d o ś c i "  to  t y tu ł  im p r e z y  

z p r o g ra m e m  p io s e n k i ,  t a ń c a ,  h u m o r u ,  
p a ro d i i  i s a ty r y ,  k t ó r ą  o r g a n iz u je  d n i a  
9 m a ja  o  g o d z . 1 9 -te j w  s a li  T e a t r u  P o l ­
s k ie g o  w e  W ro c ła w iu .  — P O IA  A R T O S . 
U d z ia ł  b io r ą :  t r i o  t a n e c z n e  N ie w ę g ło w ­
s k ic h ,  d u e t  a k o rd e o n is tó w ,  o r a z  z n a k o ­
m ic i  h u m o ry ś c i  P a tu s z y ń s k i ,  S t r y j k o w ­
sk i 1 in n i .  P r z e d s p r z e d a ż  b i le tó w  w  k a ­
s ie  t e a t r u .  Z a k ła d y  p r a c y  o t r z y m u ją  50 
p ro c .  z n iż k i .  •

IwfDOwfSKA

W ID O W IS K A  
T E A T R  Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 - a
„ C z e rw o n y  m a k “ .

P O L S K I  — g o d z . 17 — „ C z ło w ie k  z  k a ­
r a b in e m "  (z a m k n .) .

K A M E R A L N Y  -  g o d z  19 — „ S łu b y  p a -  
n i e ń s k i e “ .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14 — „ S a m ­
b o  i l e w “ ; g o d z . 19,30 — „ W c z o ra j  i  
p rze d w c zo ra j* * .

W Y S T A W Y

K A L A  L U D O W A  — „ P ie r w s z o m a jo w a  
w y s ta w a  p la s ty k i '* ,

T E R E N Y  W Y S T A W O W E  „ B "  — „ K s ią ż ­
k a  — T w ó j P rz y ja c ie l* '.

K L U B  T .P .P .-R .  — R y n e k  8 — „1 M a ja  
w  Z S R R  — ś w ię te m  p r a c y  i p o k o ju '* .  

Z .P .A  P  — u l S t a l l n g r a d z k a  26 — „ R y ­
s u n k i  a r t . - p l a s ty k ó w  o k r .  W rocław **. 

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  
— R y n e k  58 — „1 M a ja  w  l ite ra tu rz e * * . 

M U Z E U M  S L . — p l .  W o je w ó d z k i  — 
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d ­
n io w ie c z n a  6 Z tu k a  6lą8ka••; „ S la s l f  
s ta r o ż y tn y * ';  P r a c e  s tu d e n tó w  W y d z . 
A r c h i t e k tu r y ,  „ K a r y k a tu r a  r u m u ń ­
s k a " .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S ta r y  
R a tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a w ­
n y c h  p la n a c h  i  w id o k a c h '* . 

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l .  
S z a jn o c h y  10 — W y s ta w a  f o to m o n ta ­
ż o w a  „ U n iw e r s y te t  im . B o le s ła w a  
B ie ru ta '* .

O S S O L IN E U M  — u l .  S z e w s k a  37 
„ P r a c a  w c z o r a j  a  d z iś “  (g ra f ik a ) .

K IN A

Ś L Ą S K  — u l.  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67
„ N ę d z n ic y '*  s e r .  I  ( f r a n c .) ,  g o d z . 16, 
18 i 20.

W A R S Z A W A  — u l. F r e d r y  n r  18 - -
„ L u d z ie  b e z  s k r z y d e ł "  (c z e sk .) ,  g o d z . 
16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — u l.  P r z o d o w n ik ó w
P r a c y  — „ P ie ś ń  t a j g i "  ( ra d z .) ,  g o d z .
17 i 19,15.

S C A L A  — u l ic a  M ik o ła ja  n r .  27 —
„ P u s te ln ia  P a r m e ń s k a "  s e r .  I  ( f r a n ę .) ,  
g o d z . 16, 18 i 20.

P O K O J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ B łę ­
k i tn e  m ie c z e "  (N R D ), g o d z . 17 i 19,15. 

P O L O N IA  — u l Ż e r o m s k ie g o  n r  63 
„ P a r a d a  na tx * ę tó w " ( f r a n c .) ,  g o d z . 16,
18 i 20.

P IO N IE R  — u l .  S ta l in a  n r .  71 —
„ H is to r ia  j e d n e g o  w y n a l a z k u "  ( ra d z .)  
g o d z . 16, 18, i  20.

T Ę C Z A  — u i K o ś c iu sz k i  Dr 177 —
„ S z a lo n y  l o tn i k "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 
i 20.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — 
„ R o z m a i to ś c i"  g o d z  16, 17, 18, 19, 20, 
21. 22. 23

F A M A  — P s ie  P o le  — „ J a k  h a r t o w a ł a  
s ię  s ta l "  ( ra d z .) ,  g o d z . 18 i 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ O s ta tn i  e ta p '*  
(p o lsk .)  g o d z . 18 i 20 

R O B O T N IK  — „ M ło d o ść  C h o p in a "  - -  
(p o lsk .) ,  g o d z . 19.

L E T N IE  — „ D z ie w c z ę ta  z b a le t u "  ( rad z .}  
g o d z . 20.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l W ró b ­
le w s k ie g o  1 — o tw a r ty  o d  go d z . 9 -«  

16.00,

M A J

C z w a r t e k

Stan is ław a

M SDARD JA K U B IE C  m usi, n ie ­
ste ty , pozostać w  obozie— pełn i 

dzisia j w artę . W d ajem y  się z n im  
w  rozm ow ę.

— N ie lek k ie  m ia łem  życie w  
dom u — opow iada nam . — O jciec 
m ój posiada w e w si T ry jcza  w oj. 
rzeszow skiego n ieca łe  2 ha  ziem i, 
a je s t  n as sześcioro dzieci.

Do brygady w stąpiłem  ochotni­
czo, i żeby m nie stąd w ypędzali, to 
nie odejdę. N aw et sobie n ie w y ­
obrażałem, że tak przyjem nie jest 
pracować i żyć w  gromadzie. 
W krótce będziem y m ieli kursy za­
wodowe, na które się zgłosiłem .

C hcę się uczyć. No, a po sk o ń ­
czeniu brygady...

— W iem y — kończy z u śm iechem  
zastępca dow ódcy b ry g ad y , Cze­
sław  B a ła j — chcecie iść do m a ­
ry n a rk i. N a p ew no  w am  to  u ła tw i­
my.

Ju n ą c y  25-tej b ry g ad y  SP to 
m łodzież z w o jew ództw a rzeszow ­
skiego, synow ie m ało ro lnych  ch ło­
pów. Choć b ry g ad a  rozpoczęła p r a ­
cę dop iero  21 ub. m., m oże się już  
poszczycić p rzod o w n ik am i pracy .

N ależą do nich: Henryk Hajnosz, 
w yrabiający 205 proc. norm y, W ła­
dysław  Zaw ada — 217 proc. i w ic ­
iu inny-ch. Dobre w yniki osiąga  
zespół zatrudniony w  Pafawagu. 
Stanisław  K łosek ze sw ą 5-osobo- 
w ą grupą w ykonuje 125 proc. nor-



Nagrody dla zwycięzców -  radość dla wszystkich

Basia Królak, Andrzej Makowiecki
i 60 innych wyróżnionych uczestników wyścigu

spędziło miły wieczór 
w redakcji „Słowa"

—  N ajm ilsi goście — tak redaktor „Słow a Polskiego", ob. 
Jan Dębek, rozpoczął sw oje  pow italne przem ów ienie na uro­
czystości rozdania nagród zw ycięzcom  w ielk iego w yścigu kolar­
skiego, zorganizow anego dla najm łodszych  przez „Slow o“ i kolo 

sportow e O gniw o przy MPK.
N ie  by ło  w  ty m  a n i k rz ty  p rze­

sad y . T ak  m iły ch  gości re d a k c ja  
jeszcze  n ig d y  n ie  m iała .

R ed. D ębek  m ów ił o tym , że 
'm a ły  w yścig  k o la rsk i dzieci jes t 
w y ra z e m  ty c h  sam ych  id e i co 
p raw d ziw y , t w ie lk i w yścig  P o k o ju  
n a  tra s ie  W arszaw a —  B e rlin  — 
P ra g a .

—  K iedyś m oże w ielu  z dzi­
siejszych  zw ycięzców  w yścigu  
„Słowa" dla najm łodszych b ę­
dzie startow ać w  W yścigu P o­
koju, a na pew no w szyscy będą 
praw dziw ym i, oddanym i , spra­
w ie  w alk i o pokój obyw atela­
m i Polsk iej Rzeczypospolitej 
Ludowej.
A  dzieci p iln ie  s łu c h a ły  słów  

do n ich  sk ie ro w an y ch , a le  a n i n a  
c h w ilę  n ie  spuszczały  oczu ze 
sk a rb ó w  rozłożonych  n a  stole. Te 
sk a rb y , to  n a g ro d y  d la  zw ycięz­
ców  w ielk iego w yścigu  n a jm n ie j­
szych.

W reszcie nad szed ł m o m en t ro z ­
d a n ia  n ag ró d . M isie, książeczki, 
g ry  i słodycze pow ęd ro w ały  do  
r ą k  m ilu siń sk ich , w zb u d za jąc  r a ­
dość i zachw yt.

E lż u n ia  Z ie liń sk a  o trzy m a ła  
k lock i i p ra lin k i. Ś licznie d y g n ę ­
ła , d z ięk u jąc  p rzedstaw ic ie lce  
„S low a“ ob. Ja d w id ze  Ja jo ro w e j, 
za o trzy m an ą  nagrodę, a po tem  
zadow olona w róciła  do ta tu s ia .

Do sto łu  z n ag ro d am i zbliżały 
się kolejno : H a lin k a  Ja n ik , R om ek 
Sm olski, B asia  K ró lak , B orys

Jęczm ień  i w ie lu  innych  la u re a tó w  
w yścigu.

Wśród nich znalazł się i 
Andrzej M akow iecki. W praw ­
dzie jego nazw isko nie było 
zam ieszczone na wczorajszej 
liście, ale w iedział, że należy mu 
się  nagroda. W konkurencji ro­
w erków  dw ukołow ych p ierw ­
szy przyjechał do m ety. N a­
groda oczyw iście czekała na 
Andrzeja. Tak sam o jak i na 
H elenkę W eksler.
R ozdaw anie  n ag ró d  d ługo t rw a ­

ło. N ic dziw nego. T riu m fa to ró w  
w ielk iego w yścigu  z n a laz ło  się na  
sa li p o n ad  p ięćdziesią t. W reszcie 
je d n a k  zn ik ły  ze sto łu  w szystk ie  
czeko ladk i, k siążk i i zab aw k i i 
w tedy  rozpoczęła  się d ru g a  część
— w y stę p y  a rty sty czn e .

★
U czennice Szkoły  O gólnoksz tał­

cącej n r  3 w e W rocław iu , p rzy  ul. 
S ta lin a  117 n ie  ty lk o  dobrze się 
uczą, a le  tak że  w sp an ia le  tańczą . 
T ak  jednogłośn ie  tw ie rd zą  dzieci, 
k tó re  podziw ia ły  w y s tę p y  .ba le tu  
na  im prezie  „S łow a". P ie rw szy  
p u n k t p ro g ram u  to  tan iec  zb ó j­
nicki. N astęp n y  — „M o łd aw ian k a“, 
a później jeszcze w iązan k a  t a ń ­
ców  śląsk ich , k ra k o w ia k  i w resz ­
cie „M ary n a rz", w  k tó ry m  w y s tą ­
p iły  so listk i: G raży n a  G utow ska
— przodow nica n a u k i z X I k la ­
sy i L u cy n a  Bożek. Z espołow i a -  
k o m p an io w ała  I re n a  L an g n er.

Część artystyczna nie ograni­
czyła się do w ystępów  baletu.

B ra li w  n ie j p rzede  w szysk im  u- 
dz ia ł zw ycięzcy k o n k u rsu . I  tak  
7 -le tn i B oguś M lak, uczący  się 
dop iero  od trzech  m iesięcy  w  
szkole m uzycznej, o d eg ra ł n a  
sk rzy p cach  k ilk a  u tw o ró w . P ó ź ­
n ie j g ra ł jeszcze n a  p ian in ie . I  to 
g ra ł b ard zo  dobrze. N ie gorzej też 
zag ra ły  n a  cz te ry  ręce  sio strzycz­
k i E w a i Ja d z ia  Jęczm ien iów ny. 
B ardzo  się w szy stk im  podobał 
śp iew  m alu tk iego  H en ia  G iew ieli- 
na, ja k  ró w n ież  d ek lam ac je  w ie ­
lu , w ielu  dzieci. M im o z a fra so w a ­
nych  m in ek  i  c ichych  '  g łosików  
dzieci, w ie rszy k i w y p ad ły  św ie t­
nie.

D oskonale  rów n ież  w y p ad ły  d e ­
k la m a c je  H an k i G alick ie j i H e­
leny  B iaciów ny, u czenn ic  ' Szkoły 
O gólnokształcącej n r  3. O p iek u n ­
k a  zespołu  a rty sty czn eg o  p rof. Zo­
fia  L iso w sk a  zw ierzy ła  się nam , 
że kółko a r ty s ty c z n e  w  szkole m a 
w  sw oich szeregach  zespół h a rm o - 
n is tó w  i k ilkudziesięc ioosobow y 
chór. S w oje  sukcesy  kó łko  za ­
w dzięcza n ie  ty lk o  ta le n to m  u -  
czestn ików  i w y trw a łe j p racy , ale 
tak że  opiece d y re k to ra  szkoły ob. 
Zięby.

N a zakończen ie  te j m iłej u ro ­
czystości z a b ra ł głos ob. K arg ie r, 
p rzed staw ic ie l K o ła  S portow ego  
„O gniw o", k tó ry  życzył m łodym  

kolarzom ,, ab y  w  przyszłości, k ie ­
d y  d o rosną , odnosili sukcesy  w  
p racy  i n a  polu  sportow ym .

M ichał Ż yw ień

Zaszczylne wyróin enie 
organ zatorów

I V  e t a p u

Wyścigu Pokoju

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

f j l  O L S K I K o m i te t  O b ro ń c ó w  P o -  
k o ju  n a g ro d z i ł  15 d z ia ła c z y  

s p o r to w y c h  W ro c ła w ia  za  w z o ro w ą  
o r g a n iz a c ję  z a k o ń c z e n ia  IV  I t a p u  
i p r z y g o to w a n ie  s t a r tu  d o  V e ta p u  
w ie lk ie g o  W y śc ig u  P o k o ju .

O p ró c z  w y r ó ż n ie n ia  z P K O P  o r ­
g a n iz a to rz y  w r o c ła w s c y  o t r z y m a l i  
g r a tu l a c j e  za  n a j l e p ie j  z o rg a n iz o w a ­
n y  e ta p  w  P o ls c e  o d  p r z e d s t a w ic i e ­
li „ T r y b u n y  L u d u “ , „ N e u e s  D e u ts c h  
l a n d “  i „ R u d e h o  P r a v a “ .

Nasze recenzje

Wspaniałe widowisko baletowe
„Czerwony mak"

na scenie P a ń s tw o w e j  O p e r y

IV  etap W yśc ig u  P oko ju: K a to ­
w ice  — W rocław .

N a zd jęciu : grupa  ko la rzy  w  po ­
goni za  tró jk ą  u c iek in ieró w : Bob- 
czew em , S ch u rem  i F alkbollem .

D rugi od p ra w e j K ró la k , trzeci 
K la b iń sk i.

fo to  — C A F  S t. D ąbrow iecki

„ S ło w o "
klasyfikuje

W A D Z E  l e k k o ś r e d n ie j  J e s t  w ie lu  
u  ta l e r .to \v ? .r -  c h  z a w o d n ik ó w .

D o  m ło d y c h  w y b i  
j a j ą c y c h  s ię  p ię ś c ia ­
r z y  n a le ż y  z a lic z y ć  
B e r l i k a ,  k t ó r y  n a  
m is t r z o s tw a c h  D o l­
n e g o  Ś lą s k a  w y ­
p u n k to w a ł  K u k u r u -  
d z a  i  n ie z n a c z n ie  
p r z e g r a ł  z S u w ic z a -  
k ie m .

D o b rz e  z a p o w ia d a  
s ię  r ó w n ie ż  K o z e r a  z 

| W a łb rz y c h a .  M a j e d n a k  o n  n a  s w y m  
k o n c ie  m a ło  w a lk .

1) S łu p s k i  (O g n iw o  W r.)
2) D o m a ń s k i  ( G w a r d ia  W r.)
3) S u w ic z a k  ( G w a r d ia  L e g n .)
4) B e r l i k  (W łó k n . B o g u sz ó w )
5) J a r o s z  (S ta l  P a fa w a g )
G) M a ń k o w s k i  (B u d . J e l .  G ó ra )
7) K o z e ra  (G ó r n ik  W a łb .)
8) K u k u r u d z  (B u d . J e l .  G ó ra )
9) S ik o c iń s k i  (S p ó jn ia  K ł.)

10) Z ie l iń s k i  (K o l. W r.)

W A G A  Ś R E D N IA
1) K r u p iń s k i  (S t& l-P a fa w a g )
2) S z u s te r  (W ló k n . B ie l.)
3) Z y g ie r  (K o l. O le ś n ic a )

IL E  w  lż e j s z y c h  w a g a c h  w id z im y  
d o ś ć  d u ż o  n o w y c h  tw a r z y ,  to  n a to -

4) P i s k o r e k  (S ta l  S w id n .)
m ia s t  w  ś r e d n ie j  p a n u je  c a łk o w ita  
, ,p o s u c h a ” . Ż a d e n  z  s k la s y f ik o w a n e j  
t r ó j k i  n ie  j e s t  w  s ta n i e  n a w ią z a ć  w a lk i  
z K r u p iń s k im .  Z a b r a k ł o  tu  n a  l iś c ie  
Z ię b ic k ie g o ,  k t ó r y  n a  m is t r z o s tw a c h  
s ta r to w a ł  w  w a d z e  p ó łc ię ż k ie j .

W A G A  P Ó Ł C IĘ Ż K A
1) B ie l  I I  (K o l. Ś w id n ic a )
2) U rb a n o w ic z  ( G w a r d ia  W r.)
3) Z ię b ic k i  (O g n iw o  W r.)
4) Z a ło m s k i  (W łó k n . B o g .)
5) C a b a n e k  (S ta l  Ś w id n ic a )

R U G A  p o z y c ja  U r b a n o w ic z a  w y -  
w o ła ć  m o ż e  d y s k u s ję ,  g d y ż  g w a r ­

d z is ta  p r z e g r a ł  n a  t u r n i e ju  w  H a li  L u ­
d o w e j z Z a ło m s k im . Z a  d r u g ą  lo k a t ą  
U r b a n o w ic z a  p r z e m a w ia j ą  j e d n a k  w ię k  
s z e  u m ie j ę tn o ś c i  i  o d n ie s io n e  u p r z e d n io  
s u k c e s y .

W A G A  C IĘ Ż K A  
1) B ie l  I  (K o l. Ś w id n ic a )

2) K o s tu r k i e w ic z  (S ta l -P a f . )
3) J e ż  (B u d o w l.  J e l .  G ó ra )
4) M a la rz  (S ta l -P a f . )
5) B r a n e c k i  (G ó r n ik  W ałb .)
6) W ie c z o re k  I I  (O W K S )
7) L ip c z y ń s k i  (K o l. W r.)

P O S T Ę P Y  c z y n i  n a js t a r s z y ,  z b r a c i  
B ie ló w . W y g ra ł  o n  g ła d k o  z M a ­

l a r z e m  i J e ż e m .
D r u g ą  p o z y c ję  K o  

s tu r k i e w ic z a  - u z a ­
s a d n ia m y  je g o  s u k ­
c e sa m i o d n ie s io n y m i  
p o d c z a s  t e g o r o c z ­
n y c h  s p o tk a ń  l ig o ­
w y c h .

J e ż  n i e  w y z b y ł  s ię  
p o s ia d a n y c h  w a d .
W y c h o w a n e k  t r e n e ­
r a  S m ie c h a  — M a ­
la rz  p o s ia d a  d o s k o ­
n a łe  w a r u n k i  .f iz y c z ­
n e .

B r a k  m u  j e d n a k  
s z y b k o ś c i  1 o b y c ia  r in g o w e g o .

„C zerw o n y  m.ak“, w spania le  r e ­
w o lu cy jn e  w id o w isko  ba le tow e ra ­
dzieckiego kom p o zy to ra  R einholda  
G liera, w id o w isk o , którego  rea liza­
c ję  od d aw na  ju ż  zapow iada liśm y  
na lam ach naszego p ism a , u jrzało  
po raz p ie rw szy  w  Polsce św iatła  
ram p  n a  scenie P a ń stw o w ej O pery  
w e W rocław iu .

A m b itn y  zespół n a sze j opery, 
k tó ry  z ta k im  p ie ty zm e m  realizo- 
w a ł dzieła te j m ia ry  co „Z ło ty  K o-  
gucik", ,,Paria“, „B u n t Ż a k ó w “ i 
ty m  razem  n ie  zaw iód ł po k ła d a ­
n ych  w  n im  nadziei. M im o w ie lu  
p ię trzących  się trudności, stw o rzo ­
no dzie ło  stojące na w y so k im  po­
ziom ie  a r ty s ty c zn y m , g łęboko 'od­
d zia ływ u ją ce  sw ą  re w o lu cy jn ą  
ideą.

Do rep ertu a ru  p o lsk ich  tea trów  
m u zy c zn y c h  w prow adzono  jedno  z 
n a jb a rd zie j p o pu larnych  w  Z w ią z­
k u  R a d zieck im  a rcydzie ł w sp ó łcze­
sn e j lite ra tu ry  b a le tow ej. „C zer­
w o n y  m a k “ zaw dzięcza  sw e za s łu ­
żone, ogrom ne pow odzen ie n ie z w y ­
k le  in teresu jącej akc ji splecionej z 
n a ja k tu a ln ie jszy m i zagadnien iam i 
p o lityc zn y m i, d u że j sceniczności, o- 
raz p ię k n u  m u z y k i  R einholda  G lie­
ra, p rzem aw ia jącej do słuchacza  w  
sposób zro zu m ia ły  i bardzo sug es­
ty w n y .

T w órczość seniora radzieckich

Akademickie
mistrzostwa
szermiercze
Polski
w e  W r o c ł a w i u
K O L O  s p o r to w e  A Z S  p r z y  W S W F  

o r g a n iz u je  w  d n ia c h  o d  16 d o  19 
b m . a k a d e m ic k ie  m is tr z o s tw a  P o ls k i  w  
s z e r m ie r c e .  Z g ło s z e n ia  j a k i e  n a p ły n ę ły  
z 10-ciu  ś ro d o w is k  a k a d e m ic k ic h  w s k a ­
z u ją  n a  to ,  że  w a lk a  o  t y tu ł  m is t r z o w ­
s k i  n ie  b ę d z ie  ł a tw a .

K a n d y d a ta m i  d o  t y tu ł u  są  d r u ż y n y :  
W a rs z a w y , P o z n a n ia ,  W ro c ła w ia  i S lą  
s k a .  M . in .  s ta r to w a ć  b ę d ą  O ls z e w s k i 
i C h w a lis z  z P o z n a n ia ,  Z a w a d z k i  — 
W a rs z a w a ,  M a ło d o b ry  — Ś lą s k  o r a z  
J a g ie ł ło  i M a lc z e w s k i z  W ro c ła w ia .

W  ty m  s a m y m  c za  
s ie  ro z p o c z n ie  s ię  t u r  
n ie j  d r u ż y n o w y  o  

p u c h a r  Z a r z ą d u  
G łó w n e g o  G w a rd i i  
O p ró c z  z a w o d n ik ó w  
w r o c ła w s k ic h  w a l ­
c z y ć  b ę d ą  s z e r m ie ­
r z e  z W a rs z a w y .
S z c z e c in a ,  L o d z i ,
P o z n a n ia  i  K r a k o ­
w a .

Z a w o d y  r o z e g r a n e  z o s ta n ą  w  J e l e ­
n i e j  G ó rz e  i p o p r z e d z ą  t r e n in g o w y  o b ó z  
s z e r m ie r c z y  d la  z a w o d n ik ó w  w s p o m ­
n ia n e g o  z rz e s z e n ia .

N a  p la n s z y  w  J e le n i e j  G ó rz e  u j r z y ­
m y  k a d ro w ic z ó w :  P a w ło w s k ie g o ,  S z re j  
d e r a ,  G r o d n e r a  i N a w ro c k ą  W a rs z a w a , 
K r a je w s k ie g o  i K ło s o w ic z a  W ro c ła w , 
o r a z  c z o ło w y c h  s z e r m ie r z y  p o ltl» ic h  
T r z e b u c h o w s k ie g o ,  S z y m c z a k a  ze  S zcze  
c in a ,  K w ie tn ie w s k ą  W a rs z a w a  i L e m -  
p a r tó w n ę  W ro c ła w .

— P ew nie! F lo ra  tu te jsz a  bogata ... p yszn i się n a jp ię k ­
n ie jszym  po lsk im  sto rczyk iem , ja k im  je s t  o b u w ik  i ślicz­
ny m  p e łn ik iem  o raz  o lb rzym im i pap ro c iam i, orlicam i, 
w yższym i od pana.. N igdzie się ta k ic h  n ie  spo tyka . Z resz­
tą  tru d n o  n a  poczekan iu  w yliczyć w ie lk ie  ro zm aitośc i 
d rzew  i  in n y ch  roślin .

F a u n a  też  n ie  uboga, p tac tw o  rozm aite : głuszce, c za r­
n e  bociany, osobliw e sw ym  u p ierzen iem  b a ta lio n y , a po ­
za ty m  n iedźw iedzie, w ilk i, je len ie , rysie , n ie  w sp o m in a ­
ją c  ju ż  o tych  zagrodzonych  w  rezerw atach .

— No, to zaciekaw ił m nie pan! — u rad o w ał się p o d ­
ró żn ik  —  pocieszające p rzy  ty m  to, że n ie  w szystk ie  je d ­
n a k  d rzew a tu  w ycięto.

—  K iedyś puszcza b y ła  oczyw iście w iększa, a le  i  dziś 
jeszcze je s t sław na, bo ta k ie j d ru g ie j n ie  m a an i w  za­
chodnie j an i tez  w  środkow ej E urop ie.

N aw et N iem cy n ie  d a li je j  rad y .
A  znan a  je s t od w ieków . S tą d  ja k  w spom inałem , N a r­

w ią  sp ław ian o  ow e czam bry , b a le  dębow e i sosnow e do 
b udow y  okrę tów , a r u m y  czyli m ie jsca  sk ładow e n ad  
b rzegam i rzek , pe łn e  by ły  w a n c z o s ó w .

—  A  to  co za d iab ły? — roześm iał się m łodzieniec.
—  W anczos b y ł w ów czas n a jw ażn ie jszy m  so rty m en ­

tem  dębow ym . W ogóle polsk ie  d rew no  z d aw ien  d aw n a  
słynęło  n a  św iecie. N ie d arm o  do n aszych  sosen ta k  
zw raca  się Syrokom la:

P ieszczotko oceanów , dziw ow isko św ia ta
z tw y ch  b ierw ion  w yciosana b ry ta ń sk a  frega ta ...
P ro feso r U n iw ersy te tu  W arszaw skiego, A do lf P a w iń -  

ski — ciągnął A dam  — znalaz ł w  a rch iw ach  m ad ry ck ich  
i lizbońsk ich  dow ody, że k u pcy  h iszpańscy  i p o rtu g a lscy  
ju ż  w  początkach  X V  w ieku  k u p o w ali w  Po lsce d rew no  
n a  budow ę okrętów .

S tąd , z B iałow ieży, szły ow e sław ne m asztow e sosny, 
a ponoć do A nglii w ysy ła liśm y drzew o cisow e do w y ro ­
bu... łuków .

A le cisy... d aw no  ich  ju ż  tu  n ie  m a. O sta tn ie  jeszcze 
re sz tk i zobaczyć m ożna w  b o rach  tu ch o lsk ich  i  w  C zar­
n y m  n a  P om orzu  Z achodnim .

—  N iezw ykle to w szystko  in te resu jące! — w yraził n ie ­
zna jo m y  sw e uznan ie. — A le sk ąd  p an  o ty m  w szystk im  
w ie? — zapy ta ł, p rzy g ląd a jąc  się c iekaw ie  n iepozorne­

m u rozm ów cy.

STEFAN ŁOŚ (21)

=  S K A R B  
P U S Z C Z Y

— U rodziłem  się tu ta j  — uśm iech n ą ł się S tan isz. —  
O jciec by ł gajow ym , ja  do n ied aw n a  też. A  skąd  w iem ? 
No —  dodał sk rom nie  — słuchało  się różnych  opow ieści 
i czy tało  cośkolw iek. M am y p ięk n ą  b ib lio tek ę  i m uzeum  
b iałow ieskie ... rad zę  i p an u  ta m  zag lądnąć .

N ieznajom y d o tk n ą ł rę k ą  kapelusza.
— Pozw oli pan , że się p rzedstaw ię . R ogayski jes tem . 

S tan isz  w y m ien ił sw e nazw isko, uśc isnąw szy  p o daną 
rękę .

— Czy p an  n a  d łuższy czas do nas? — zag ad n ą ł 
up rzejm ie .

R ogaysk i k iw n ą ł głow ą n iedbale .
—  W zasadzie jeszcze sam  n ie  w iem . N am ów ił m nie 

n a  pobyt w  puszczy m ój p rzy jac ie l. M ieliśm y jechać  
razem , w o sta tn ie j chw ili coś m u tam  przeszkodziło , 
sk ie ro w ał m n ie  do sw ego w u ja , k tó ry  je s t  zresz tą  i m o­
im  jak im ś ta m  da lek im  k rew n iak iem . O ryg inał podob­
no  niezgorszy... zna go p an  może? R ysicz się nazyw a.

S tan isz  sk in ą ł głow ą.
—  P an  R ysicz naopow iada p a n u  różnych  h isto rii b ia ­

łow ieskich , to  chodząca k ron ika .
—- Św ietn ie! — ucieszył się R ogayski —  m uszę tu  od­

począć zresz tą  i oderw ać się od codziennych, zw ykłych 
sp raw . M am  k n a jp ę  w  L ub lin ie , a to  dziś k łopo tliw e 
i  d en e rw u jące  zajęcie...

A  w idząc zdziw ienie m a lu jące  się na  szczerej, o tw a r­
te j tw arzy  S tan isza , dodał n iedbale .

—  To dla forsy, pan ie  d la  forsy... jeszcze ty lk o  n a  p ry ­
w a tn e j in ic ja ty w ie  m ożna 'zarobić n a  chleb  z m asłem .

—  Z asadniczo skończyłem  u n iw erek  jak o  biolog...
M otorów ka zadu d n iła  n a  zw ro tn icach , do jeżdżali do

B iałow ieży. E leg an t zd ją ł w y tw o rn ą  w alizkę  z półki.

—  M am  nadzie ję , że się będziem y w idyw ać — rzucił 
n a  pożegnanie.

S tan isz  spo jrza ł na  odchodzącego n iem al z zaw iścią.

—  Biolog... —  pow tórzy ł — i po co ta k i kończył u n i­
w ersy te t?  !

M otorów ka znów  d rg n ę ła  i potoczyła się dalej do k resu  
sw ej drogi, k tó ry m  był końcow y p rzy stan ek  o szum nej 
nazw ie  „B iałow ieża — P ałac".

A dam  zaw sze, w y s ia d a jąc  tu  z w agonu, u śm iech a ł się 
d rw iąco : p a łacu  ju ż  daw no  nie było, a tra d y c ja  pozo­
sta ła . Czyż n ie  rozsądn ie j było  by n ap isać  na  te j tab licy : 
„B iałow ieża — P a rk  N arodow y"? P rżecież były to w łaś­
n ie  w ro ta  do puszczy.

S tan isz  poszedł w p ro st do p rofesora . P rzechodząc k o ­
ry ta rz e m  zauw aży ł go przez uchy lone drzw i, w  pokoiku, 
gdzie w  szeregu  k la te k  hodow ał sorki.

J u s t  uw ażn ie  śledził ru ch y  asysten ta , m an ipu lu jącego  
p rzy  jed n e j z k la tek . Za ich  p lecam i s ta ł K uba i w sp i­
n a ła  się n a  palce  B asia, k tó ra  przez sz parę  w drzw iach  
zobaczyw szy A dam a, k iw nęła  n a  niego paluszkiem .

—  Chodź —  szepnęła  ta jem niczo  — zobaczysz coś cie­
kaw ego.

Ś liw iak  w puszczał w łaśn ie  do k la tk i dużego tu rk u c ia  
pod jad k a , po czym  zam k n ął d rzw iczki i cofnął się o k rok , 
o b se rw u jąc  jego ruchy . S tan isz  dom yślił się o co chodzi. 
Ju ż  k ilk a k ro tn ie  robiono podobne dośw iadczenia, da jąc  
do k la tk i różne zw ierzęta , aby  spraw dzić  ja k  się ry jó w k a  
w obec n ich  zachow a. Toteż do tych  dośw iadczeń u żyw a­
no n ie  zw ierzą tek , k tó re  ju ż  przyzw yczaiły  się w  k la t­
k ach  do sztucznego pokarm u , ale św ieżo złow ione w 
puszczy.

R yjów ki ze sm ak iem  z jad a ły  n ie  ty lk o  w łochate  gąsie­
n ice, p arzące  człow ieka przy  do tkn ięc iu  n ieraz  bardzo  
dotk liw ie, a le  d aw ały  sobie ra d ę  naw et, z tw ard y m i p a n ­
cerzam i żuków  i  ślim aków .

T ym  razem  w  sz rank i s ta n ą ł okazały  i groźnie w y g lą ­
d a jący  rycerz, tu rk u ć  pod jad ek , n ie  m niejszy  niż r y ­
jów ka.

(D. c. n.)

ko m p o zy to ró w , liczącego obecnie  
76 lat R e inholda  Gliera, je s t w  P ol­
sce s to su n ko w o  m ało znana. Na a- 
fiszach  ko n certo w ych  po jaw ia ją  się  
od czasu do czasu jego p iękne  p ie ­
śni, koncert na sopran z ork iestrą  
śp iew a n y  przez E w ę B a n d ro w ską - 
T u rską , oraz u w e rtu ra  sy m fo n iczn a  
„ Przyjaźń  narodów *. Ż adne, z  w ie l­
k ich  dzie ł tea tra ln ych  n ie  zostało  
jeszcze  w  Polsce w y k o n y w a n e  
przed  prem ierą  „C zerw onego m a ­
ku". A  tym cza sem  obok w ie lu  u -  
tw orów  fo r tep ia n o w ych , ka m era l­
nych , n iezliczonej ilości p ieśn i, 
poem atów  sy m fo n iczn ych , trzech  
sy m fo n ii , n ies tru d zo n y  radziecki 
ko m p o zy to r s tw o rzy ł dzie ła  opero­
w e  i ba letow e o n ieprzem ija jącej 
w artości a r ty styczn e j.

K ied y  po R ew olucji P aździern i­
kow ej, R einho ld  G lier, ja ko  jed en  
z p ierw szych  w ie lk ich  tiom pęzyto - 
rów  radzieckich , staną ł w  szere­
gach budo w n iczych  soc ja lis tyczne j 
k u ltu ry , liczne podróże koncertow e  
za w io d ły  w ie lk iego  a r ty s tę  do  
w schodnich  re p u b lik  Z S R R . Z e tk ­
n ą w szy  się z  rodzim ą tw órczością  
m u zy c zn ą  orien ta lnych  ludów , 
G lier chłonął z  za c h w y tem  je j n ie ­
zw y k łe , oryginalne p iękno . Z  w spó ł­
pracy  z  a zerb e jd ża ń sk im i poetam i 
i m u zy k a m i lu d o w ym i pow sta ła  
p ierw szą  opera radziecka „Szach  
Senem ", opiew ająca w y zw o len ie  
narodu  azerbejdżańskiego, zaś u? 
n ied ług i czas późn ie j u zb e ck i d ra ­
m a t m u zy c zn y  „G julsara  

O grom ną w ziętością  cieszą się 
dzieła ba letow e R einholda G liera: 
„Z aporożcy“, „C h r i z i s „C zerw ony  
m,ak“, „K o m e d i a n c i ,,M iedziany  
je źd z iec“ . Glier znakom icie  zna  w y ­
m agania  tea tru  baletow ego i opie­
rając się na n a jp iękn ie jszych  tra ­
d yc ja ch  baletoinej m u z y k i ro sy j­
sk ie j, tw o rzy  dzie ła  o ta k  p ełnej 
w yra zu , ta k  p lastycznej m.uzyce, że  
p o tra fi ona zapłodnić w yobraźn ię  
choreografów  n a jp iękn ie jszym i p o ­
m ysła m i. M u zyka  ta jes t m e lo d y j­
na, p rze jrzys ta , ry tm iczn a , m a lu je  
uczucia  bohaterów  baletów , św ie t­
nie ilu s tru je  sceniczną akcję. 
P rzy jr zy jm y  się choćby w łaśn ie  
m u zyce  do „Czerwonego m a k u ”: 
I leż  głębokiego liry zm u  zaw iera  
m u zy k a  tow arzysząca  m ałej, boha­
tersk ie j tancerce ch iń sk ie j „T ao- 
Choa<(, ile tragicznego bólu k ry ją  
fra g m e n ty , ilustru jące niedolę ludu  
chińskiego, ile fa n ta s ty k i /) r z m i  w  
scenach m arzeń  sennych  Tao-C hoa, 
ja k  bohatersko  i radośnie brzm ią  
potężne sceny, gdy  ku lis i zrzucajac  
ja rzm o  obcych im p eria lis tów , sta ją  
do w a lk i o w olność i sp raw ied li­
wość.

L ib re tto  do ba le tu  pióra K u r y łk i  
opiew a re w o lu cy jn y  ruch  ku lisów  
ch ińsk ich , k tó rzy  w  ro ku  1925 w y ­
stąp ili zb ro jn ie  p rzeciw  obcym  i 
ro d z im ym  ciem ięzcom . Na ty m  tle  
p e łn y m  d yn a m izm u , ukazana  je s t  
historia  ch iń sk ie j tancerki Tao- 
Choa, u lub ien icy  lu d u  chińskiego, 
która  poniosła bohaterską  śm ierć , 
ra tu jąc  przyw ódcę pow stan ia  k u li­
sów. W  sześciu  rea lis tyczn ych  o - 
brązach ukazana  je s t ciężka  praca  
ku lisó w  w y zy sk iw a n y c h  przez w ła -  

• ścicieli sta tkó w , h and larzy  i obcych  
kap ita listów , oraz ich ch ińsk ich  
służalców , k tó rzy  żerujotc na pracy  
ludu  chińskiego, całe życie  spędza­
ją  w  porto w ych  kabaretach. J a ­
sn y m  p rom ien iem  w  ży c iu  ku lisó w  
je s t p rzy ja zd  radzieckiego s ta tk u  z  
żyw nośc ią  dla głodującej ludności 
Chin. Na życ ie  dzielnego kap itana  
radzieckiego s ta tk u  kn u je  zam ach  
ch iń sk i ko m en d a n t portu  zaprzeda­
n y  sw y m  obcym  m ocodaw com . M a­
ła tancerka  Tao-C hoa udarem nia  
w yko n a n ie  m orderstw a . M asy k u ­
lisów  pod w odzą M a-L i Ozena b u ­
dzą się do w olności i w kracza ją  do  
pałacu ko m endan ta  portu. Zebrani 
goście uc ieka ją  w  popłochu, a za ­
przed a n y  rozgrom ionym  ka p ita li­
stom  ch iń czyk  L i-S za n -F u  strzela  
z u kryc ia  do w odza ku lisów . K ula  
tra fiła  jed n a k  w  pierś m ałe j Tao- 
Choa, k tóra  za k ry ła  M a-L i-C zena  
sw y m  ciałem . Na ty m  kończyła  się  
p ierw sza  w ersja  baletu . Przed  
dwom.a la ty  G lier dopisał epilog o - 
brązu jący zw yc ię s tw o  A rm ii L ud o ­
w e j i y jyzw o len ie  narodu c h iń sk ie ­
go spod ja rzm a  obcej i rodzim ej  
przem ocy.

W  tą rea lis tyczną  akcję , w p lec io ­
ny  zosta ł pe łen  poezji a k t II  ba le­
tu, w prow adza jący  nas w  kra inę  
sn u  Tao-C hoa. W  śnie ty m  m ała  
tancerka  w id zi przerażające obrazy  
z przeszłośc i C hin, w  k tó rych  ce­
sarz i m ożnoio ładcy w y stę p u ją  w  
postaci o lbrzym ich  sen n ych  ko sz­
m arów . P o tw o ry  te przepędzone  
zosta ją  przed  lud ch iń sk i i Tao- 
Choa zn a jd u je  się nagle w  ba jecz­
n y m  św iecie  radości i słońca, w  
k tó ry m  obok prom ien n ych  fe n ik ­
sów  zjaw ia  się boha tersk i szerm ierz  
w olności M a-L i-C zen .

J a k  w id z im y  „C zerw ony m a k “ 
daje ogrom ne pole do popisu  dla  
realizatora. O ty m  ja k  balet ten  
zosta ł zrea lizow any w e W rocław iu  
p iszem y  w  n a stę p n ym  felie ton ie .

K alina  H orecka
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